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ed tekstem Ł Przed tekstem L i I-a strona Zl gr 
t a v . m/m I tam. strona 6 . t am; * 
tekście Zl er.; nekrologi 20 er.; aa 
tekstem 20 er.; zwyczajne 17 gr.: 
drobna 12 er ta wyraz , dla po­
szukujących pracy 10 er.; na] 
mniejsze ogłoszenie 170 zŁ, dla 

bezrobotnych 1 zL 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko­
morowe o 50 proc. drożej; ogłosze­

nia zagraniczne | trójkolorowe O 
100 proc. d r o i e i 

Za termin drnkn administracja nie 
. odpowiada. 

WNIOSEK 0 ZWOŁANIE SEJMU 

HIZI IT i IT( W POCZĄTKU MAJA. 
Poufne narady sześciu stronnictw. 

Warszawa. 3. 4. ( O d w ? , k ) 
W c z o r a j p r z e z d ł u ż s z y c z a s o-
b r a d o w a ł a w S e j m i e 

komisja porozumiewawcza 
s z e ś c i u s t r o n n i c t w l e w i c y I cen 
trum. N a r a d y m i a ł y śc iś le p o ­
ufny c h a r a k t e r . P r z e d o s t a ł y 
s ie j e d n a k w i a d o m o ś c i , ż e c h o ­
d z i ł o o w y p r a c o w a n i e j e d n o l i ­
tego t r v b u p o s t ę p o w a n i a w o ­
b e c r z n d u n i f t y l k o 

TRAGICZNY ZGON POSŁA, 

w m u r a c h p a r l a m e n t u , 
a l e i n a z e w n ą t r z . S k o n f e d e r o -
w a n e p a r t j e p r z y j ę ł y z a s a d n i ­
c z e t e z y p r o g r a m o w e i t a k t y ­

c z n e . C o d o w n i o s k u p o s e l s k i e ­
g o o z w o ł a n i e S e j m u m o ż n a s ą ­
d z i ć , i ż z g ł o s z o n y o n z o s t a n i e 
d o p i e r o w p o c z ą t k u m a j a 

Starogardzki Sąd Okręgowy wydał 

Kara za zabójstwo wdowy. 
S t a r o g a r d , 5. 4. ( O d w ł . k o r . ) 

• T u t e j s z y S ą d O k r ę g o w y w y ­
d a ł w c z o r a j 

w y r o k ś m i e r c i 

Nasze okno na świat. 

Dr. W a s h b u r n . d o t y c h c z a s o w y 
poseł a m e r y k a ń s k i w W i e d n i u 
t a d r a s n ą ł się l e k k o p a z n o g o i e m 
I r m a r ł w c i ą g u 2 d n i na z a k a ż e 
n ie k r w i , p o m i m o n a t y c h m i a s t o 
w e j pomocy najsłynniejszych 
l e k a r z y . D r . Washburn, który 
Przez 7 l a t sprawował f u n k c j e 
posła m i a ł w ł a ś n i e o d j e c h a ć d o 
ftlozyzny. (w) 

Polski okręt handlowy w Gdyni przed wyruszeniiem na pełna morze. 

Hanad bandycki na w o z y kupców 
Dwie ofiary strzelaniny. 

Luck. 5. 4. ( O d w ł . k . ) — 
N a d r o d z e K l w e r c e — K o ł k i w 
o d l e g ł o ś c i 7 k i l o m e t r ó w o d K t -
w e r c 

banda uzbrojona 
| w r e w o l w e r y 1 k a r a b i n y n a p a -

Cala elita kul turalna Łodz i 
s p o t k a s i ę n a 

f 
T e a t r K a m e r a l n y — N i e d z i e l a , 6 - g o b. m . , g o d z . 1 2 - t a w p o l 

P r z e d s p r z e d a ż b i l e t ó w w c u k . G o s t o m s k i e g o , P i o t r k o w s k a 7 6 

C e n y m i e j s c n a f n i i a s z e . 
W ciekawym tym procesie sądowym f lo t zabiorą przedstawiciele 

•wiata nauki, t tatru, filmu, literatury, muzyki, malarstwa i prasy. 
M. In. prsamawiać będą: E. Bodo (art. (itm. I Uatr.) , H. Buciyńska 

(art. dram.), dr. J . Ronard-Bujański (klar. l i t T. Mlelskiego), dyr. Bolesław 
Gorczyński, red. M. Jagoszewskl. liter. Światopełk Karpiński, art. mai. 
K. Mackiewicz, dyr. J. Maszycki, red. St. Rachalawskl, dyr. w*. Wagner 
red. G. Wasaereug. M. Znlc i (art. dram.). 

Filmn dźwiękowego bronić będzie : Stanisław Fellx. Oskarżają: 
Karol Ford i Wacław Ścibor. Słowo wstepae wygłosi Stafaa Epstain (Stcep). 

Publiczność— ławą przysięgłych. 

d a ł a n a k u p c ó w J a d ą c y c h n o c ą 
p r z e z l a s n a t a r g d o m i a s t a . 

Ł u p e m b a n d y t ó w s t a ł y s ię 
n i e w i e l k i e s u m y p i e n i ę ż n e , c o 
o p r y s z k ó w 

zdenerwowało do tego stopnia, 
ż e u k r y w s z y s ię w l e s i e p o c z ę l i 
o s t r z e l i w a ć w o z y . N a k u p c ó w 
p o s y p a ł s ię g r a d k u l - R a n i o n o 
c i ę ż k o F a j g ę S o s n ę , k t ó r a 

zmarła 
p r z e d p r z y w i e z i e n i e m d o s z p i ­
t a l a . R a n i o n o r ó w n i e ż l e ś n i c z e 
g o A l e k s a n d r a S w i ę d r o w s k i e g o 
k t ó r y n a o d g ł o s s t r z a ł ó w p o ­
ś p i e s z y ł z p o m o c ą n a p a d n i ę ­
t y m . B a n d y c i p o p e w n y m c z a ­
s ie 

przerwali ogleri 
i s k r z y l i s ię w g ę s t w i n i e l a s u . 
D o p i e r o w ó w c z a s a r e s z t o w a n i 
k u p c y p o d c i ę l i k o n i e i r u s z y l i 
w s t r o n ę m i a s t a . Z a w i a d o m l o 
n a o n a p a d z i e p o l i c j a z m o b i l i z o 
w a w s z y o k o l i c z n e p o s t e r u n k i 

u r z ą d z i ł a O b ł a w ę . 
G ę s t y las j e d n a k ż e u ł a t w i ! 
p r y s z k o m u c i e c z k ę . 

o-

— : : x : : — 

n a o b y w a t e l a s z w a j c a r s k i e g o P u 
s c h a . P u s c h p r z e d c z t e r e m a m l e 
s i ą c a m i , w y n a j ą w s z y p o k ó j u 
w d o w y A n n y G ó r e c k i e j , p o c z ą ł 
ją s y s t e m a t y c z n i e o k r a d a ć z r o z 
m a i t y c h d r o b i a z g ó w . 

P e w n e g o d n i a g o s p o d y n i 
wymówiła mu mieszkanie 

W ó w c z a s P u s c h w p a d ł w pasja 
i ż e l a z k i e m do p r a s o w a n i a 

z a m o r d o w a ł w d o w ę . 
P o t e j z b r o d n i s p l o n d r o w a ł mi* 
s z k a n i e i o g r a b i w s z y je d o s z c z ę t 
u l e u c i e k ł . 

W t r z y d n i p o t e m został 
aresztowany przez pol ic ja . 

Ratyfikacja traktatu handlowego 
przez Reichstag 

po światach Wielkiej Nocy? 
B e r l i n , 5 . 4 . ( O d w ł . k o r . ) — 

R z ą d n i e m i e c k i z a m i e r z a p o ś w i ę 
t a c h W i e l k i e j N o c y p r z e d s t a w i ć 
R e i c h s t a g o w i d o r a t y f i k a c j i p r o -
w i z o r j u m h a n d l o w e w b r z m i e n i u 

p a r a f o w a n e m . 
R z ą d nJemlec ld j e d n a k b ę d z t a 

s ię d o m a g a ł p o d o b n e j ratyfikacji 
tego t r a k t a t u p r z e z p a r l a m e n t 
p o l s k i . 

Pełnomocnik senatora Długosza 
powiesił sią w numerze hotelowym. 

Kraków, 5. 4 . (Od wł. kor.) 
Znany w Krakowie i na prowin 
cji pełnomocnik senatora Długo 
sza Stanisław Socha lat 65 

powiesił się 
wczoraj w hotelu „Poznań". 
Przy zmarłym nie znaleziono 
żadnych dowodów, ani też li­
stów. Policji nie udało się chwi 

Iowo stwierdzić 
przyczyn samobójstwa. 

Socha był człowiekiem b a r d z a 
zamożnym I cieszył się s y m p a ­
tią w kołach towarzyskich K r a 
kowa. Samobójstwo S o c h y wy, 
wolało 

wielkie w r a ż e n i e 
w calem mieście. 

Słynna biblioteka Załuskich 
po 130 latach wróci do Polski. 

Warszawa, 5 4 . (Od w.l. 
k o r . ) — M i e s z a n a k o m i s j a r e w i a 
d y k a c y j n a p o l s k o - s o w i e c k a ob­
r a d o w a ł a o s t a t n i o w L e n i n g r a ­
d z i e n a d s p r a w ą o d z y s k a n i a 

słynnej biblioteki 
Z a ł u s k i c h , w y w i e z i o n e j p r z e d 
1 3 0 l a t y z P o l s k i i z a w i e r a j ą c e j 

3 miljony książek. 
P r a c e n a d u p o r z ą d k o w a n i e m b l 
b l j o t e k i są w p e ł n y m t o k u . N a j ­

p r z e d n i e j s z e d z i e ł a z o s t a ł y Ju l 
o d n a l e z i o n e i s k a t a l o g o w a n a . 

W n a j b l i ż s z y m c z a s i e ustala 
n y b ę d z i e 

termin rewindykacji. 

Rzesza pod władzą Hugenberga. 

Crzemdwienie przywódcy n a 
cionalistów niemieckich Hugen 
a e r g a (nachylony nad pulpitem, 

o p a r t y n a r ę k a c h ) , k t ó r y w o b e j s z o ś ć g a b i n e t u w o a r l a m e u c i e . 
c n e j c h w i l i r z ą d z i R z e s z ą , a l b o i (h ) 
w i e m o d n i e g o z a l e ż y w i e k - / 

„0DE0N" 
P r a e l a z d 2 . 

„WODEWIL" „CORSO" 
G ł ó w n a 1. Z i e l o n a 2. 

KAPRYS 
MILJONERA 
(W upoaacD azjatów) 

W e s o ł a k o m e d j a , 

W r o l a c h g ł ó w n y c h : 

i 

O S T A T N I E 2 D N I T 

s 
I 

N a d p r o g r a m : 

F A R S A . 

CARL0 ALDINI 
S e n s a c y j n o - s a l o n o w y f i l m p. Ł 

W roli kobiecej urocza 

EWA. GRAY 
N a d p r o g r a m : 

NOWY KANDYDAT NA TRON 
W MONACO. 

Wirtenbcrskl książę Albrecht 
Uracli wystąpi! z preten&jamł 
do następstwa tronu w Monaco 
opierając się na fakcie, że jego 
babką była księżniczka Flore* 
styna Grknaldi z Mqnaco. (w) 

Konkurenci. 

O d d n i a 1 k w i e t n i a p r z e s t a ł I p o d g o ł e m n i e b e m . S k o r z y s t a l i 
O b o w i ą z y w a ć w P r u s a c h z a -

v -<az z a r m m a d z e ń o u b l i c z n y c h 
z t e g o s o c j a l i ś c i i k o m u n i ś c i , 
a b y z w o ł a ć k i l k a m a s ó w e k w 

d z i e l n i c a c h r o b o t n i c z y c n , pdS 
c z a s k t ó r y c b d o s z i o d o k r w a f 
w y c h b ó l e k , ' ( j j 
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Piąty dzień procesu o nadużycia poborowe. 

ane ucziy w wśĘzieniu. 
Mir. Wołoszynowski tęsknił za wódka. 

Łódź, 5 kwietnia. Dzisiejszy, zkolel 
piąty dzień procesu w Wojskowym 
Sądzie Okręgowym przeciwko majo­
rowi dr Wołoszynowskiemu oskarżo-
lemu o nadużycia poborowe prze­
szedł pod znakiem badania 

ostatnich świadków. 
Zapowiedziane przez nas wczoraj 

zeznanie Marji Konczarkowsklej na­
rzeczone) majora Woloszynowskiego 
— wywołało na sali zrozumiale zacie 
kawlenle. zwłaszcza, ze świadek ten 
znany jest zarówno publiczności lak 
1 kompletowi sadzącemu z lego. Iż do 
niedawna był żoną Jednego z w y ż ­
szych oficerów sztabowych. 

W b r e w powszechnemu przekona­
niu, tż świadek ten będzie oskarżo­
nego „sypał" okazało sle. że zezna­
niami sweml nletylko że nie zaszko­
dził ale wyświetl i ł cały szereg dość 
tawilych kwestyi . które onegdal sta 
iowiły 

poważna zagadkę. 

Rewelacyjne zeznanie złożył świa­
dek Zawel fłerszlik. którego rola w 
tym procesie lest dość nieokreślona. 
Wiadomo tylko, że lest świadkiem o-
karżenla. przez długi czas przeby­
wał w wlezieniu za dezercje 1 stąd 
tzerpłe swe rewelacle. Powtarza 
izezegółowo rozmowę prowadzona z 
Wberg iem. by łym ordynansem dr. 

Woloszynowskiego, od którego nosił 
listy do BęczkowskieJ. 

W ogniu pytań krzyżowych obro­
ny świadek ten przyznaje, że „sypie ' 
Kolberga 1 Woloszynowskiego dlate­
go — że 

służył w policji. 
Oświadczenie to oczywiście jest 

odpowiednio komentowane. 
Dziś z terenu P K U akcja procesu 

przenosi się do murów więziennych. 
Major Wołoszynowski bowiem o-

prócz zarzutów, że dokonywał nadu­
żyć poborowych — oskarżony lest o 
to. te łamał regulamin więzienny 1 
kilkakrotnie ' 

obraził podoficerów 
w czasie pełnienia przez nich służby. 

lak wynika z zeznań sierżanta 
Furmańskicgo z polecenia majora W o 
łoszynowskiego usiłowano kilkakrot­
nie przemycić wódkę. 

Każdorazowo jednak zdołano prze 
mytnictwo w y k r y ć I wówczas przy­
t rzymywani oświadczali, że to maioi 
Wołoszynowski dawał pieniądze na 
wódkę. , 

Podczas Jednego z dochodzeń w 
tej sprawie major dr Wołoszynow­
ski zwrócił się do sierżanta Purmań-
sktego: „tak, ja wiem, te oglądać się 
I szpiegować umiesz''. 

Fakt ten potwierdza kilku nastę­
pnie zeznających świadków. 

Proces ma się ku końcowi. Jesz­
cze kilku świadków zostanie zbada­
nych a po odczytaniu najgłównlej-
szych dokumentów przewód sądowy 
zostanie zamknięty. 

Jeśli chodzi o wyrok to nie trudno 
go przewidzieć, zwłaszcza, te oskar­
żony przyznał się do dwóch przt. 
stepstw. a wiec fakt nadutyć został 
przypieczętowany. 

v v 

Stos rezolucyj 
n a b\urku woiewody 

Łódź. dn. 5 kwietnia. Jak się 
dowiadujemy w dniu wczoraj­
szym komitet związków klaso­
wych dla walki z bezrobociem 
na ręce p. wojewody Jaszczol-
ta złożył cały szereg rezolucyj 
dotyczących pomocy 

dla bezrobotnych-
Rezolucje te zawierają na­

stępujące postulaty: 
Podwyższenie zasiłków t 

rozszerzenie ich na wszystkich 
bezrobotnych; 

Przedłużenie okresu zasiłko 
wego zapomóg ustawowych; 

Podjęcie robót publicznych 
i udzielenie kredytów samorzą­
dom na zatrudnienie bezrobot­
nych i wreszcie podjecie akcji 
żywnościowej 1 odzieżowej 
dla bezrobotnych oraz podjecie 
przez Kasę Chorych bezpłatnej 
pomocy leczniczej na koszt pań 
stwa. 

Rezolucje te przesłane zo­
stały również do prezesa Rady 
Ministrów oraz do Ministra 
Pracy i Ooeki Snofecznej. 

Epilog zbrodni z przed S lat. 6 lat więzienia za ojcobóistwo 
Łódź, 5. 4. — Jak fu* poda 

liśmy we wczorajszem „Echu", 
na ławie oskarżonych sądu okrę 
gowego w Łodzi zasiadła 42-let-

Przepisy Ministerstwa Pracy 
w sprawie krawiecczyzny damskiej 

1 modniarstwa. 
Warszawa. 5. 4. (Od wł. k.) 

Ministerstwo Pracy pragnie u-
regulować w najbliższym cza­
sie sprawę nauki 

krawiecczyzny damskiej 
! modniarstwa. Dotychczas na­
uka ta Jest bardzo problematy­
czna. Pracownice są 

niesłychanie wyzyskiwane 
1 do właściwej pracy krawiec­

kiej dopuszczane są w przer­
wach między jedna posyłką a 
drugą. 

Przepisy Ministerstwa Pra­
cy mają zabronić 

bezpłatnej pracy 
i zatrudnianie uczenie do posy­
łek. Uregulowany też będzie 
czas pracy-

— : x : 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) W Rzymie zmarła królo­
w a S z w e c j i ! Wiktorja. 

(—) Do Warszawy nadesz 
wladoino-scj z Berlina, że dotyt 
czasowy poseł niemiecki w W i 
Iza wie — Rauscher niema ji 
wrócić na swe stanowisko, a 
{o miejsce ma zająć skrajny m 
sjonalista Llndnauer, przeciwnik 
traktatu z Polską. 
* (—) Bilans Banku Polskiego 

za trzecią dekadę marca r. b. wy 
kazuje zapas złota 701 900 000 zł 

Pieniądze i należności zagra 
tuczne, zaliczone do pokrycia, 
zmniejszyły się nieznacznie o 
611.000 zł. do sumy 325.180.000 
zł., natomiast nieżaliczone do po 
krycia wzrosły o 8.660.000 zł. do 
lumy 116.231.000 zł. 

Portfel wekslowy spadł o — 

6 639.000 zł. i wynosi 623.592000 
zł Pożyczki zastawowe wzrosły 
o 3.557.000 zł. do 73.113 000 zł 
inne aktywa wynoszą 108 milio­
nów 235 tysięcy złotych, zatem 

:ej, nit w po-

W pa . ly w -ich zycja natyrh-
rrtta.it płatny 1 'bowlązań — 

13.812 000 zł. 

Obieg biletów bankowych 
wzrósł o 122.957.000 zł.—(1 mil 
jard 324 miljony 23 tysięce zł.). 
Stosunek procentowy pokrycia 
obiegu biletów i natychmiast 

[)łatnych zobowiązań Banku wy 
ącznie złotem wynosił 42,25 pr., 

tj. 12,25 proc. ponad pokrycie 
statutowe, pokrycie kruszcowo-
walutowe 61,38 proc, tj 21,83 
proc. ponad pokrycie statutowe 
Wreszcie pokrycie złotem same 
go tylko obiegu biletów banko-

nia Władysława Mikulska, z za 
wodu akuszerka, oskarżona o 
zastrzelenie swego ojca. 

Szczegóły tej sprawy przed­
stawiają się niezwykle sensacyj­
nie, a mianowicie następująco: 

8 lat temu władze śledcze 
zaalarmowane zostały wiadomo 
ścią o samobójstwie, popełnlo-
nem przez niejakiego 

Ignacego Bartczaka 
w mieszkaniu Artura Szymań­
skiego przy ul. Zachodniej 22. 

Przybyły niezwłocznie na miej 
sce lekarz zauważył ciekawą 
rzecz, a mianowicie, te niebosz­
czyk miał wielką ranę w lewej 
skroni, pochodzącą z wystrzału 
rewolwerowego, rewolwer zaś 
leżał obok niego po prawej 
stronie. 

Wdrożone zostało energicz­
ne dochodzenie, celem ustalenia 
czy Bartczak popełnił samobój­
stwo, czy też miało tu miejsce 
morderstwo. 

Bartczak był dozorcą domu 
przy ul. Zachodniej 22, należą­
cym do córki jego Władysławy 
Mikulskiej Hej męża. » 

W jakiś czas potem, kiedy 
w toku dochodzenia wyszło na 
jaw, te poważnie w całą tę histo 
rję zamieszana jest Mikulska, u-
ciekła ona z Łodzi wraz z wywia 
dowcą Kwintkiewiczem. 

Zbrodnicza para uciekła naj 
pierw do Warszawy, stamtąd do 
Berlina, a potem zaś przez Ham 

wych wynosi 53.01 proc. 
(—) W procesie wiceprezydenta 

Wtefllńskiego przeciwko czterem dcle 
giitocn roóołntrzyrn sąd wydal wyrok 
unHewłnn.iaiJący oskarżonych. 

burg do Buenos-Aires. 
Ówczesny kierownik brygady 

pośolpowe) komisarz Sitkowskl 
na zasadzie zameldowania złożo 
nego przez niejakiego Szulczew 
skiego, który zeznał, że był 
świadkiem, jak Mikulska strzeli 
ła z rewolweru do swego ojca 1 

podał nazwiska 
kilku świadków, 

porozumiał • się z władzami ar-
gentyńskiemi i w rezultacie dłu­
gich pertraktacyj na zasadzie 
konwencji Mikulska została aie 
sztowana. 

19 sierpnia 1929 roku Mikul­
ska pod silną eskortą została 
przywieziona do Łodzi j osadzo­
na w więzieniu. 

W dniu wczorajszym sprawę 
tę rozpatrywał Sąd Okręgowy 
pod przewodnictwem Arnolda w 
asystencji sędziego Natkesa I Ha 
lickiego Oskarżał prokurator 
Kozłowski. Bronili oskrżoną ad 
wokaci Piotr Kon i Kobyliński. 

Na rozprawie oskarżona do 
winy się nie przyznała, wyjaśnia 
jąc, iż w mieszkaniu Szymańskie 
pó było kilku podejrzanych osób 
ników. którzy 

odgrażali się jej ojcu. 
W chwili, kiedy weszła do poko 
ju Szymańskiego, padł strzał i 
ojciec runął na ziemię. 

Co się tyczy ucieczki, to zo­
stała namówiona przez Kwint-
kiewicza, który później nad nią 
się znęcał. 

Zbadani na sprawie świadko­
wie zeznawali na niekorzyść o-
skarżonej, oświadczając, że tyła 
ona źle z ojcem swoim, który 
był nałogowym pijakiem. 

Po przerwie prokurator Ko 

Płacimy za kolacją swem życiem! 
Zamach samobóiczy dwóch 

bezrobotnych. 
Łódź, 5. 4. W dniiu wczoraj­

szym w godzinach wieczor­
nych do restauracji „Udziało­
wej" w Piotrkowie przy ulicy 
Słowackiego weszli dwaj mło­
dzi mężczyźni i kazali sobie po­
dać 

wystawną kolację. 
którą zakrapiali gęsto najprzed 
uiejszemi gatunkami wódek. 

Około 12 w nocy obaj goście 
kazali sobie podać rachunek, a 
gdy kelner sporządził go popro 
sili dodatkowo o papierosy 
Gdy po chwili kelner powrócił 
do gabinetu, obad goście leżel ! 

na ziemi ze słabemu* ozmakam: 
życia Zawezwany lekan 
stwierdził u obu otrucie miesza 
mną. esencji octowej i sublima-
tu. Desperatów przewieziono 

w stanie groźnym 
do szpitala miejskiego św. Trój 
cy. 

Na rachunku za kolację na 
pisali: „Płacimy należność 
swem życiem" Nieznanymi o-
kazali się bezrobotni mieszkań­
cy Częst'>chowy 21 -letni Rd-
ward Merwer i 19-letni Marian 
Śliwiński. 

Stopione lustra na szos e. 
Pożar samochodu. 

Łódź, 5 kwietnia. W dniu 
wczorajszym, w godzinach w.c 
czorowvch na szosie Sieradz 
— Złoczew zapalił się 

samochód ciężarowy, 
zdążający z transnortem luster 
z Wielunia do Sieradza. 

Zanim pośpieszono z pomo­
cą samochód wraz z lustrami 
spłonął doszczętnie. 

Szofer Biestrzyński oraz 

współwłaściciel samochodu lan 
Wojciechowski zostali dotkli­
w e poparzeni. Pomocy lekar­
skiej udzielono im w szpitalu w 
Sieradzu. 

Przvczvna pożaru bvł 
defekt motoru, 

który to spowodował wvbucb 
zb ;ornika benzyny. 

Straty sięgają wysokości 
przeszło 20.000 złotych. 

Napad na b uralistę. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 
W bramie przvu licv Gdań­

skiej 145 pobity przez niezna­
nych sprawców, odniósł szereg 
tłuczonych ran głowy tamże za 
mieszkały 30-letni 

biuralista 

złowski wygłosił swe przemó 
wienie i opierając się na zezna­
niach licznych świadków dowo 
dowych stwierdził iż wina pod 
sądnej Mikulskiej została w zu 
pełności udowodniona I doma­
gał się surowej kary za ojcobój 
siwo z premedytacją. 

Adwokat Kobyliński wygło­
sił dwugodzinne przemówienie 
w którem dowodził. ! i Mikul­
ska nie popełniła ojcobójstwa I 
tylko straszliwy splot okolicz­
ności spowodował tę rozpra­
wę. 

O He sąd wz/nołby jednak wl 
nę podsądnej to należałoby za­
stosować jaknajdalcj idące oko 
licznoścl łagodzące. 

W ostatniem słowie oskar­
żona z płaczem prosiiła o zupeł­
ne uniewinnienie. 

Sąd .udał się na naradę któ­
ra trwała pół godzimy I krótko 
przed pół"ocą ogłaslł wyrok 
skazujący M'kulską za ojcobój-
stwo w silnej depresji ducho­
wej na 

6 lat ciężkiego więzienia. 
Na zasadzie amnestii trzecia 

cześć kary została darowana i 
sad zaliczył skazanej areszt 
nrpwf»ncvinv 

Zygmunt Cybart. Pomocy le­
karskiej udzieliło mu pogotowie 
ratunkowe w lokalu 10 komi­
sariatu policji. 

W bramie przy ulicy Gdań-
wej 6 napadnięta przez niezna­
nego osobnika odniosła rany 
tłuczone głowy I klatki piersio­
wej 24-lctnia Hejena Żuchow-
ska niewiadomego miejsca za­
mieszkania. Przewieziono ia do 
szpitala przy Zbiorni Miejskiej. • • • 

Łódź. 5 kwietnia. W dniu 
wczorajszym w godzinach po­
łudniowych, na rynku Leonar 
da otruła się iodyną około 20-
letnia kobieta 

niewiadomego nazwiska. 
Lekarz pogotowia ratunkowe­
go po przcplókaniu żołąć 
przewiózł desperatkt do szpi­
tala nrzy Zb'orni Meisklel. 

O d c z y t w Z j e d n o c z e ń 
P o l s k i e ) M ł o d z i e ż y 
P r a c u j ą c e j „ O r l ę " ; 

Dzfcś dnia 5 kwietnia o godz 8-eJ 
wlecz, w lokalu ZJc-dn Polskie- Mło­
dzieży Prac „Orlę" (ul PtuUwOw1' 
ska 91) dir. Samborski mówić bedztfe 
0 zncadn<cn>lnch polskiej 

emigracji powojenne) 
1 Jej zinoc7eiii.il dla niepodległego paA-
stwa polskiego. W odczycie tym pre 
legent przedstawi olbecne poglądy na 
emigrację, na kierunki aikcjl enulsra-
cy jnej a także na możliwości e m i g n 
cyjne dla ludności Państwa Polskiego. 

Wstęp na odczyt bezpłatny. 

W % ^ V W V a t f ^ I N a ' w ' C k s * wesołkowie ekranu I Królowie humoru I w wielkiej szampańskiej komedji p. t. 

APOLLO Pat i Patachon „Strażnicy cnoty" 
w wielkiej szampańskiej komedji p. i 

Dziś premiera! U W A G A : Ceny miejsc inicone na weirstkie i « « n u 

Następny program 

A T A M A N A 
I lustracja śpiewna choru 

rosyjskiego. 

. Z A C H Ę T A 
Zgierska 36 

Dziś I dni następnych I 

P o t ę ż n y f i l m m o r s k i 

P o d B a n d e r ą M i ł o ś c i 
W rolach głównych: 

ZBYSZKO S A W A N , JERZY MARR 1 MARJA BOGDA 

Następny program: 

KOMUNIKACJA A U T O B U S O W A 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej Hnji odchodią do Piotrkowa 
o każdej pelnei godzinie od 8-ej ran > do 20 w wiecz. 
ze stacji autobusowej przy ul. Rsgotv»k'e| L. 85 doj . 
ramwaiami 11 I 4. Czas przjzduay3 Og.l . cena 3-50 

Dr. med. Różaner 
powróci! 

"pecJalisiA .ii. mi skórnych wenery 
cznvcb l mooz«ipL-|"wych 

t e / e i h t Mtucsnrrn słoniem fir-
łli len . 

• I . N A R U T O W I C Z A • . tel. 128-18. 
Przyjmuje x l •* 1(1 i od 

Zgierska 17. 

U r . men. 

Niewiazski 
o l . A n d r a a i a 5 T a l . 1 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
' moczopłciowe. 

Naświetlanie lampa kwarcową. 
Przyimute od H-\<fi't po pot. i od 5-9 w. 
Wniediiel* lwięta od w do 1 w pol | 

Ula D.ń oddzielna poczekalnia. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
L a k a r t ; • i p * a i a l I • U w 

ZAWADZKA 1 
t t r n n . ad 8 rano do t wleczAr 
ad l i 13 1 1—3 priTlmula kobieta 

lekan 
• oJ.dsiele lwięta ad 9—3 pp. 

Lecienie chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H . K O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badaoit krwi > wycinelis t.a 

ir l l l i i tryper 
ftODstoiatii i osurn onitm i oreiogin 

G a b i n e t e w t a t l o - l e c a n i c a y . 
K o s m e t y k a l e k a r s k a 

Oddiulnt pocieką ma I le kobiet 
P O R A D A 3 c i . 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
l e i . 137 81. 

Specjalista chorób uszu. nosa. gardła 

I płuc. 
Przv !rrtr |e od 1 2 - 2 1 5—7. 

Konstantynowska Nr 9. 
Od 10 — I I I od 2 — 3 w Lecznicy 

Dr. M. GL AZ ER 
Chomhy skórne I weneryczne 

U L / l i n i \ A Nr. 6. I r . L iss 4* 

Przyjmuje 12—3 I 7''t—S*»» * 

>!• twn od *~8 oddziel ooczekalnla 

DOKTOR 

W0ŁK0WYSKI 
Cegiemiana 25. te l . 126-8/ 
specjalista chorób skórnych I wene 
rycznycb. Elekiroterapia. Leczenie 

lampa kwarców* . 

Przylmuje od godz 8 — 3 I od I — I 

U niedziela i s a k u od 9 ć\> I » pul. 

Do akt. Nr. 475 1930 r. 
O d t O S Z E N I Ł 

Komornik Sadu (.irodaflciegio w 
Zgierau. Stan Scńoltze. zaimaeszkaiły 
w Zgnerau. Stary Rynek Nt 3. na za­
sadzie art. 1030 U. P. C ogłasza, te 
w dnou 16 kwietnib 1930 r. od godzi­
ny 10 rano w Zgierzu, rjrzy ulicy 
Piłsudskiego Nr 51 odbędzie sle 
sprzedaż z prze<tairgii publicznego ru-
.-hoTnoAci, należących do I^eona Kry 
Misa I składających s.ie z mebli osza-
;owa,nych na su-me zł- 900. 

Zgler i , ii'iia I kwiełniia 1930 r. 
Komnirnilk Scholtze. 

Rep E. Nr. 229 1930 r 
OGŁOSZENIE. 

KomomiSk Sądu Grodzkiego w 
Brzezninach Wacław Kosze lik zamieś? 
kały w Brzezinach, na zasadzie art. 
1030 U P. C ogłasza, że dmita 10-«o 
kwietnie 1930 o godz. 10 zirama w 
Brzezinach przy ul. Lasockich 4 od­
będzie sle sprzedaż przez publiczną 
licytacje rodiomośol należących do 
Pereca Zv mama a mianowicie meble 
Tcemiomych na zł. 590. 

B*H*zfciv. dn 3 kwietnia 1930 r. 
Kamonnlk Koszellk. 

Ogłoszenia drobne. 
WYPRZEDAŻ przedświąteczna po­
leca skład mebli B-ci Uabałów. Na 
wrót 8. na raty i za gotówkę, wszei 
kle meble oraz duży wybór otoman 
tapczanów, kozetek I krzeseł, a takżi 
przyjmujemy wszr lUe zamówi, ta 

RADIO detektory słuchawki w naj­
większym wyborze po cenach przy 
stepnych Radio - Lloyd, Przejazd 8 
tel 158 08 

UBIORY męskie, damskie, obuwie, 
swetry na wypłatę. Piotrkowska 37 
III weiścle. I piętro. 

PLAC okazyjnie do sprzedamla w No 
wyim Zlotinte ul Majowa 7. Wtedo 
mość na rmerscu. 

Do akt. Nr. I417'29 1930 r., 
OGŁOSZENIE. 

Komorn* Sądu OrodzlWego w 
Zgierzu, Stan. Scholtze, zamieszkaiły 
w Zgierzu. Stary Rynek Mr 3. na za 
sadzie art. 1030 U. P. C ogłasza, że 
w dniu 16 kwietnia 1930 r. od godzi­
ny 10 rano w Zgierzu, przy ulicy 
Dąbrowskiego Nir 29. odbędzie słę 
sprzedaż z przetargu publicznego ru­
chomości należących do fiirmy: „Nle-
wiais/kl I S-ka" I składających słę i 
jedne} pcaJkl oszacowanych na sumę 
zł. 2500 lecz może sle odbyć niżej 
oszacowamte. 

Zgierz, dru» t kwietnia 1930 r. 
^orrtorofk Scbolłza> 

M I E S Z K A N I Ł do wynaijęcta. Wiado­
mość: Uapienna 24 u gospodarza 

P O T R Z E B N E zdolne samodzielne paa 
ny do krawiecczyxny. Przejazd 3ft 
m. 29 

B E Z R O B O I N I wymowni mogą za­
robić dziennie 15 — 30 zł Zgłoszenia 
osobiste I piśmienne Łódź Aleta I-go 
Mała 19. m. 8 od 10 — 1 I od 3 — 7 
wieoz. 

N IEMIECK1EGO, gramatyka i kon­
wersacja, wyucza Indywidualnie do-
śwtedcz-ona nauczycielka. Sienkiewi­
cza Nr. 40. m. 9. Zgłoszenia 2 — 4 
popoł 

\ ł S P R A W A C H hipotecznych, spad­
kowych, regulacji opłat spadkowych 
i In. Informacji udz.iela — PoJudnto-
wa 28, m. 15, front, lewe wejśck 
Ul p. 

G o s p o d a r s t w o 8-mle morgowe 
bsdynkaml n r a i do ł ipriedania 
da<ąee sie na ogrodnictwo I letnił'co 
slemia paienno-buraczana przy leilc 
5 kim. od Łodi i , dojazd droją bilą 
Wiadomość Alekiandrowaka Nr. 
w pralal . 

na-

38 

HELENA SZAFASZ. ul Gnieźnieńska 
24, zgubiła legitymację od paszportu, 
w y d . z f, I. K. Poznańskiego, 

http://rrtta.it
http://zinoc7eiii.il
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Niebezpieczny brylant inżyniera. 
Osobliwa zemsta rywala. 

Policja w Chicago zajmuje 
Sie obecnie bardzo ciekawem 
wydarzeniem, które żywo przy 
pominą nam gorszego gatunku 
fumy kryminalne. 

Ośrodkiem tej afery jest mło 
3y inżynier, Wardike, zajęty 
w fabryce dynamitu w Chica­
go. Kilkakrotnie mówiono o 
nim jako o wynalazcy, zawsze 
Jednak wynalazki Jego okazy­
wały się zwykłym humbugiem 
tak. te niejednokrotnie musiała 
Się nimi zajmować policja. 

Przed kilku miesiącami po­
znał Wardike 
słynna tancerkę kabaretową 
Annę Bardet. Anna Bardet jest 
rodowitą Francuzką. Po wojnie 
wyjechała ona do Ameryki 1 w 
Chicago znalazła zajęcie jako 
sprzedawczyni w pewnym 
wielkim magazynie towaro­
wym. Po kilku latach piękna 
Anna odkryła w sobie zdolno­
ści choreograficzne I zaczęła 
się w tym kierunku kształcić 

Na deskach wielkiego Varie 
te chicagowskiego panna Bar­
det szybko zrobiła karjerę I 
obecnie jest Jedną z najbardziej 
lubianych gwiazd kabareto­
wych w Ameryce. 

W pannie Bardet zakochał 
sie inż. Wardike. Ona odwza­
jemniała lego uczucia i po pew­
nym czasie nastąpiły zaręczy­
ny. Wkrótce Jednak Inż. War-
'dilke dostał rywala w osobie bo 
gatego właściciela dóbr. Tasch 
mana. 

Pannie Bardet bogaty pan 
podobał się lepiej niż inżynier 
Wardike. zerwała zatem pierw 
sze zaręczyny I zaręczyła się z 
Tashmanem. Obrażony Inży­
nier zaczął przemyśliwać 

nad zemsta 
ł oto — newnecn dnia oddano 

pannie Bardet pakunek. Po ot­
warciu znalazła w nim list i 
etui w którem znajdował się 

przepiękny wielki soliter. 
List był od Tashmana. który do 
nosił narzeczonej, że jest zmu­
szony na kilka dna wyjechać do 
Nowego Jorku. 

Uradowana niespodziewa­
nym podarkiem tancerka przy­
wołała swoją pokojówkę, by 
jej brylant pokazać. Pokojówka 

| wzięła brylant do rękt, w te] 
chwili jednak nastąpiła eksplo 
zja, raniąc ją bardzo ciężko. 

Policja wszczęła poszukiwa 
nią w tej sprawie. Okazało się. 
że sprawcą zbrodniczego figla 
jest Wardike, który jednak 
znikł bez śladu. Policja żywi na 
dzieję, że uda się jej sprawcę 
w najbliższym czasie schwy­
tać. 

Filiżanka mm. 
Tragedia niedobranej pary. 

Na ławie oskarżonych w 
Oracu zasiadła obecnie 32-1 et -
ina Marja Tschrepoel. żona rol­
nika, stojąca pod zarzutem otru 
cia swego męża 38-Ietniego Ru­
dolfa, przy pomocy arszeniku 

Tło tei sprawy jest 
bardzo ciekawe: 

Tschrepplowie posiadali piękną 
posiadłość w pobliżu Gracu 
Pożycie ich nie było szczęśli­
we. Ona egzaltowana, namięt­

nie rozmiłowana w lekturze ro­
mansów — on spokojny, trzeź­
wy i praktyczny. Nic dziwne­
go, że dochodziło między nimi 
do częstych konfliktów. 

Wreszcie Marja wpadła na 
straszliwa myśl 

otrucia męża. Zaimscenizowała 
to w sposób niezwykle prze­
wrotny. Oto. idąc za przykła­
dem faktu, opisanego w jakimś 
romansie, podała mężowi rano 

Sentymentalny 
więzień. 

Mestrlno. morderca pary­
skiego jubilera Truhpeme. ze 
słany do robót przymusowych 
miał wedle wiadomości. Jakie 
nadeszły do Paryża, umrzeć na 
wyspie skazańców SL Martin 
de Re. 

Dzienniki podają, że śmierć 
Mi-strina. który już w ciągu ro2 
prawy ujawnił 

wybitna depresje 
psychiczną nie była spowodo­
wana ani wpływami klimatu, 
ani surowością trybu życ'a 
więźniów w kolonji karnej, ale 
przyczyna natury duchowej. 

Żona Mestrina obiecała mu, 
że przyjedzie za nim, ale nie-
tv!ko nie dotrzymała przyrze­
czenia, ale wogóle nie dała zna 
ku życia. 

Mestrino stawał się z dnia 
na dzień coraz bardziej melan­
cholijny i umarł wreszcie w 
szpitalu na St. Martin de Re. a 
lekarze nie zdołali stwierdzić 
żadne! fizycznej przyczyny Je­
go śmierci. 

Podróż za oceanem to prawdziwa przyjemność. 

PASAŻER E 011W MOI I i i HEIM 
Na dworcu pensylwańskim w N o w y m Jorku. 

Nowy Jork. 
Pensylvanta Station w No­

wym Jorku p o d względem prze 
pychu i celowości swych urzą­
dzeń zajmuje jedno z 
pierwszych miejsc na świecie. 

O olbrzymich rozmiarach sta 
cjt, o I lości wyprawianych co­
dziennie pociągów, o tłumach 
przyjeżdżających i odjeżdżają­
cych pasażerów napisano już tak 
wiele, że powtarzanie tych ogól 
nie znanych rzeczy byłoby zupeł 
nie zbyteczne. Raczej opiszemy 
specjalny pociąg pośpieszny t. 
zw. Broadway Limited, wysyła 
ny przez pensylwańskie towa­
rzystwo kolejowe jako pociąg 
konkurencyjny d l a słynnejgo — 
„Twentieth • Century - Flyer" 
(szybkobiegacza 20-go stulecia), 
który ciągle jeszcze jest chlubą 
towarzystwa kolejowego New 
York Central. 

Przypatrzmy się więc temu 
pociągowi. Zajechał właśnie 
przed peron w pełni swej okaza­
łości. Przed drzwiczkami każde­
go wagonu 

stoi murzyn 
w ciemnogranatowym mundu­
rze. Kontroluje on bilety i pilnu 
je , a b y walizy pasażerów dosta 
ły się na właściwe miejsca. 

Miejsca są numerowane, 
każdy podróżny otrzymuje wy­
godne siedzenie, a o staniu w 
przejściach i korytarzach niema 
nawet mowy. 

Przed wejściem do każdego 
wagonu leży t e ż 

wielki dywan, 
ponieważ na peronie podróżn' 
spędzają ze swymi krewnymi lub 
przyjaciółmi ostatnie chwile 
przed odjazdem i aby Amery­
kanki w jedwabnych pończosz­
kach I lekkich trzewiczkach nie 
mogły się przeziębić. 

Wagony są stalowe, długie 
jak cygara, doskonale wymyte 
błyszczące. Stal daje przyjemne 
złudzenie, te „nawet w razie 
gdyby się coś stało" — wagon 
n ie rozbije się ani spali, lecz naj 
wyżej zrobi kilka koziołków i 
zleci gdzieś z nasypu. Ostatecz­
nie d l a pasażerów wystarczy na 
wet I to, gdyż pociąg pędzi z szyb 
kością przeciętną 75 kim na go 
dzinę, która miejscami d l a wy­

równania zwolnień na zakrętach 
postojów, na stacjach i t . p . — 
musi dochodzić 

nawet do 100 kim. 
Pociąg składa się z ośmiu wa 

gonów. Pierwszy za lokomotywą 
jest bagażowy, w którym 

przy pięknem biurku 
na wygodnym skórzanym fotelu 
siedzi urzędnik. W czasie jazdy 
podróżny może przejśi do tego 
wagonu i wyjąć lub włożyć d-i 
sw.jJo bag a j co tylko zechce 

Drugi wagon to „Club-car" 
— wagon klubowy, przeznaczo 
ny głównie dla mężczyzn. W 
przed/niej części wozu znajduje 
się fryzjer, którego pokój wy­
łożony Jest białemi kaflami I 
zaopatrzony w specjalne roz­
kładane fotele, gdyż golenie od 
bywa się tu w pozycji leżącej*. 

Fryzjer ten ma tak wielką 
wprawę, że nie zatnie, mimo iż 
pociąg pędzi z nadzwyczajną 
szybkością. Ten sam fryzjer w 
ciągu nocy zajmuje się czysz­
czeniem i odprasowywaniem 
ubrań lub kapeluszy. Środkowa 
cześć wagonu przeznaczona 
jest na klub. Stoją tam stoły z 
papierem listowym, kopertami 
: blankietami telegraficznemi, 
które otrzymuje się za darmo 
Resztę wolnego miejsca wypeł 
nia 
2 0 skórzanych foteli klubowych 

Dalsze dwa wagony są oso­
bowe z przejściem w pośrodku 
wozu. W każdym wagonie znaj 
duje sie murzyn, który go obsłu 
guje. Ody pociąg opuści stację, 
murzyn zmienia granatową li 
berję na biała bluzę ze złotemi 

Wesoła para. 

Igraszki dlivy filmowej z królem pustynfL 

guzikami i czeka wezwania pa 
sażerów. Jeśli ktoś chce napi­
sać list lub zagrać w karty, na­
ciska guzik elektrycznego 
dzwonka a po kilku sekundach 
zjawia się służący murzyn i py 
ta uprzejmie: Did you cali —-
sir? Czy wołał mnie pan? 

Murzyn ten czyści ubranie i 
obuwie, przynosi oranżadę lub 
lody. Nie widać go ani słychać, 
ale na odgłos dzwonka zjawia 
się natychmiast i staje gotów 
do wszelkich posług. Gdy po­
ciąg zbliża się do stacji, zmie­
nia on znów bluzę na liberję. 
nakłada czapkę, zbiera pakunki 
tych osób, które wysiadają, i 
skoro tylko pociąg się zatrzy­
ma, otwiera drzwiczki i usta­
wia przed niemi schodki, aby 
panie nie potrzebowały zeska­
kiwać na niski peron. Wszyst­
ko to odbywa się szybko, bez 
zamieszania i hałasu. 

O godz. 9 wieczorem mu­
rzyn 

przygotowuje łóżka 
i pokrywa je czyściutką poś­
cielą. 

Na przedzie I z tyłu wagonu 
znajdują się przedziały dla ro­
dzin z dziećmi. Oprócz tego jed 
na toaleta dla kobiet i jedna dla 
mężczyzn. 

Pozostałą część wozu zaj­
muje niewielki przedziałek ze 
skórzaną kanapą 1 krzesłami, 
gdzie schodzą się 

palacze tytoniu 
na papierosa I pogawędkę, 
gdyż palenie w ogólnym prze­
dziale jest wzbronione. W prze 
dziale tym znajduje się również 
pięć niklowanych umywalni i 
jedna muszla do pfókania ust 
lub mycia zębów a na półeczce 
piętrzą Siię stosy czyściutkich 
ręczników. 

W korytarzu znów umiesz­
czone jest naczynie z wodą do 
picia, w lecie specjalnie chło­
dzoną. Obok leżą higjcnicznie 
opakowane papierowe szklane­
czki. 

Za wagonami osoboweml na­
stępuje wagon restauracyjny i 
dwa wagony sypialne. 

Najciekawszy jest Jednak 
wagon ostatni — ..observation 

kawę w garnuszku, opatrzo] 
nym sentymentalnym napisem: 
„Z miłości". Do kawy tej wsy­
pała sporą dawkę — arszeni­
ku... 

Mąż. nie spodziewając się 
niczego złego, wypił kawę i po 
chwili wi ł się już w 

kurczach śmiertelnych. 
Marja usiłowała przekonać ro­
dzime, iż Rudolf popełnił samo*, 
bójstwo z powodu kłopotów f i ­
nansowych, udowodniono jej 
jednak nezbicie, że otruła nie­
szczęśliwego człowieka. 

Sensacyjna ta afera sądowa 
wywołała ogólne zainteresowa 
nie, a wyrok oczekiwany jest z 
nanieciem 

car" — czyli i < f/ 
w a g O n turystyczny. 

W tyle jego znajduje się wiel* 
ka platforma z kilkoma wygod-
nemi siedzeniami i okryciami 
na nogi. Pozostała oszklona 
część wagonu tworzy coś w, 
rodzaju zimowego ogrodu. U-
stawione są tam ruchome 'otc-
le. malutkie stoliki na gazety f 
niskie lampki z peknemi abażu' 
rami. Dalej znajduje się od-} 
dział ,.man:curv i pedicury" jak 
również przedział wypoczyn-, 
kowy dla kobiet i do zabawyi 
dla dzieci Oprócz tego prysz-j 
nic z ciepłą i zimna wodą. 

W rogu zaś tego wagonu* 
siedzi sekretarz pociągu, 
który bezpłatnie wykonuje na^ 
stepujące czynności: przyjmuje 
i wysyła depesze, pisze listy nai 
maszynie oraz załatwia wvsvł"j 
kę bagażu do różnych miejsco-) 
wości i hoteli- Przed odjazdem 
z Nowego Jorku i natychmiastj 
po przyjeździe do Chicago łą-j 
czy się telefonicznie z miastem 
i każdy podróżny może z wago. 
nu rozmawiać ze swymi znajo-j 
mymi lub załatwiać interesy. J 

Oprócz murzynów w kazi 
dym wagonie znajduje sie. 
dwóch konduktorów. Jeden 
kontroluje bilety jazdy a drugt 

opłaty za łóżka. I 
Są to ludzie starsi, ubrani w 
niebieskie mundury. bardzoj 
grzeczni J uprzejmi a z każden 
go ich ruchu i odezwania sie] 
widać, że traktują podróżnych 
jak swych klientów. 

W całym pociągu niema żadj 
nvch nakazów ani zakazów. nM 
komu nic sie nie zabrania ann 
niczem nie grozi. Wszystkoj 
tchnie kulturą 1 uprzejmością. 

Maszynista ma umieszczoną' 
przed sobą na lokomotywie ta­
bliczkę z napisem: „Przede^ 
wszystkiem staraj sie bvć punk' 
tualnym. następnie bacz, abyS 
nie uszkodził pasażerów a wre4 
szcie uważaj na sygnały, aby) 
nie narazić pociągu na niebezH 
pieczeństwo. Gdybyś zaś mu-| 
siał dwa powyższe przeplsyj 
poświecić na rzecz trzeciego,! 
to pamiętaj, że na pierwszem 
mleiscu należy umieścić bezple. 
czeństwo podróżnych". 

W ten sposób Jeździ sie na' 
kolejach amerykańskich! 

R. Z. i 

JOAN LOWELL, 311 

KOLEBKA NA GUBINIE 
autoryzowany przekład J. Sulkowskiej. 

— A teraz marsz na okręt, 
t y wściekła kocico — powie­
dział mój zwycięzca i podniósł­
szy mnie z podłogi wypchnął 
za drzwi i poprowadził na 
okręt. Miałam skaleczoną war­
gę i podbite oko. Gdy znala­
złam się na pomoście, krzyknął 
do Mc Leana: 

— Hej. ty. pflnuj tej smarka 
tej dopóki stary nie wróci. Za­
bawiała się w knajpie, w Union 
Hotelu a wiadomo przecie, co 
to za nora: 

Popędziłam na dół I zmyłam 
krew z twarzy, zawstydzona, 
że nasi widzieli moją porażkę. 
Jednakże czarny siniec pod 
okiem nie dał się usunąć, wo­
bec czego zdecydowałam się 
póiść do kojki. Nie chciałam po­
kazywać się ojcu na oczy. Po 
fakcie nieposłuszeństwa budzi­
ło się we mnie zawsze siJne 
uczucie dyscypliny- • 

Ojciec, powróciwszy na sta 
tek przyszedł do mei kaiuJX i 
zapytał:. 

— Coś ty sie tak wcześnie 
położyła? 

Tuląc twarz do posłania, tak 
aby nie widział moich oczu, od­
powiedziałam: 

— Jakoś źle się czuję. Pew 
nie nie będę jadła kolacji. 

Co za ulga! A więc nie po­
wiedziano mu o mojej upoka­
rzającej porażce, poniesionej z 
rąk kontrolera w Union Hotelu' 

— Chora jesteś? W takim 
razie niema się co z tem bawić. 
Dam oi sol' i wszystko będzie 
dobrze. 

Przyniósł kubek od kawy. 
napełniony do połowy gęstym 
roztworem soli gorzkiej. Poł­
knęłam wstrętną substancję i 
położyłam się, rozmyślając wro 
go o kobietach. Dzwonił mi jesz 
cze w uszach śmiech dziewcząt 
iakim przyjęły mój przymuso­
wy wymarsz. Miałam w duszy 
morze goryczy i zaklinałam się 
że nigdy nie zaufam żadnej ko­
biecie choćby woniała perfuma 
mi do samego nieba i miała ob­
casy cienkie iak szydła^ 

Ale nie było mi danem „wy­
migać się" z mojej ostatniej es­
kapady tak łatwo. Jak myśla­
łam. Leżałam jeszcze w kojce 
pełna rozpamiętywań na temat 
doznanej krzywdy (podła 
dziewka!) kiedy od trapu do­
biegł mnie męski głos: 

— Czy mogę się widzieć z 
kapitanem? Muszę mu koniecz­
nie coś powiedzieć. 

Serce zamarło ml w piersi 
Poznałam głos mego pogrom­
cy. Czyżby przyszedł na mnie 
skarżyć? Niedługo czekałam 
na rozstrzygnięcie tej wątpli­
wości. Po chwili dało się sły­
sz eść pytanie ojca, rzucone to­
nem gniewnego oburzenia, 

— Jakto, moja mała była w 
knajpie z kelnerką? 

— Tak. kapitanie. I zrobiła 
tam awanturę. Niebezpieczna 
rzecz pozwalać tej dziewczynie 
obijać się po porcie. Swojej cór 
ce nie pozwoliłbym na coś po­
dobnego. 

Glosy Ich rozp łynę ły się w 
niewyraźnym szepcie. Zrozu­
miałam, że następstwa tej roz­
mowy będą poważne. Ach. roz 
prawię Ja się z naszym kontro­
lerem! Nauczę go. co to znaczy 
skarżyć na kogoś komu się pod 
biło oko! Jednakże kiedy oj­
ciec wszedł do kajuty, opuściły 
mnie wszelkie skoordynowane 
myśli Nie był rozgniewany tak. 
siak sie tego _ iSpoidziewałam, 

Przeciwnie, wydawał się nie­
zwykle spokojny l zamyślony. 
Usiadł na skraju mej kojki i po 
chwili milczenia rzekł: 

— Joasiu! 
Hm! — mruknęłam z twa­

rzą, zakopaną w dalszym ciągu* 
w poduszce celem ukrycia pod­
bitego oka 

— Odwróć się i spojrzyj na 
mnie! 

— Wtem, jak wyglądasz — 
rzekłam nie odwracając twa­
rzy. — Nie zmieniłeś się prze­
cie od.czasu, gdy cię ostatni raz 
widziałam — kilka godzin te­
mu. 

— Mylisz sie. Zmieniłem 
się. Zmieniłem mój punkt widzę 
nia co do c ;ebie. 

Nie wiedząc, oo myśleć o 
tym nagłym zwrocie, spróbo­
wałam wykrętu. 

— Źe też nawet choremu 
człowiekowi nie dadzą spo­
koju! 

Ujął mnie za ramiona I od­
wrócił do góry. O podbitem 
oku nie powiedział ani słowa, 
tak Jakby wcale tego nie zau­
ważył. 

— Słuchaj, Joasiu, zabawi­
my w tym porcie jeszcze z tnie 
siąc. Musze kazać założyć no­
wy fok-maszt i wogóle zrobić 
remont okrętu, ale dopiero po 
wyładowaniu. 

Nie mogłam zrozumieć, do 
czego zmierza.,. 

— Nie posłuchałaś mnie 
ostatnim razem, ale ponieważ i 
ja częściowo zawiniłem więc 
cię nie ukarzę. Zrozumiałem, że 
skoro już się włóczysz z dziew 
czynami z knajp i urządzasz bój 
ki z mężczyznami, czas pomy­
śleć o twojej przyszłości Mam 
strasznie dużo do myślenia, Jo­
asiu, z twoejgo powodu, strasz­
nie dużo. 

Odszedł. Odetchnęłam z 
uczuciem ogromnej ulgi. Co-
prawda gdybym wiedziała co 
się narodzi z jego „myślenia" 
poczułabym większy strach i 
udrękę niż kiedykolwiek w ży­
ciu. 

Przez cały czas pobytu w 
porcie, ojciec trzymał mnie na 
statku 1 tylko niekiedy udawa­
liśmy sie razem na ląd, na prze 
chadzkę. Potem pożeglowaliś-
mv do Stanów Zjednoczonych 
z ładunkiem wełny. Jechaliś­
my do Frisco oo ładunek drze­
wa budowlanego. 

Po dziewięćdziesięciu trzech 
dniach monotonnej żeglugi uj­
rzeliśmy wyspy Fatallone. ko­
ło Golden. Gate. Parowa łódź 
holownicza wyszła nam trzy­
dzieści mil naprzeciwko Wi­
dok zbliżającej się smugi dy­
mu wprawił mnie w silne pod­
niecenie. Kiedy holownik zbli­
żył się dostatecznie, kaoitan le­
go zapytał przez megafont 

JE * Holować Ł 

Ile? — odkrzyknął oj-) 
ciec. 

— Czterysta dolarów do sa­
mego basenu. 

— Idź pan do djabła! — od­
powiedział ojciec. 

— Dwieście dolarów — za-*, 
brzmiał głos kapitana holow­
nika. 

— Obejdę się bez waszej fa*, 
ski. psiakrew! Sam dam sobie 
radę — odkrzyknął ojciec. 

Kapitan holownika sypnął 
potokiem obelżywych epitetów, 
pod adresem ojca. na co otrzy­
mał odpowiedź w tej samej mo' 
necie. Ojciec Jako zarejestro­
wany pilot portu San Franci" 
sco. nie był obowiązany wy­
najmować nigdzie pilota, czy 
holownika. Ten ostatni płynął 
koło nas połową pary. gotów 
w każdej chwili rzucić nam l i­
nę i zaciągnąć na mieisce. ale 
ojciec wpłynął do Golden Gate, 
nrzefrunał na żaglach koło la­
tarni morskiej Mile Rock, rxw 
zdrowił flagą latarnika I zarzu­
cił szczęśliwie kotwicę na" 
wprost wyspy Alcatraz. Obu­
rzony kapitan holownika otrzy 
mał za swe dobre chęci ironih, 
czno-lekceważące pożeenanie. 

Nad zatoka wiał rześki 
wiatr. Niebo było prawie zu* 
pełnie czyste. Na wschodzift 
widniały wzgórza Berkeieyv 
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. E c h a z e s t o l i c y . 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Zbliżając* sie lato wysuwa spraw? 

kolomdj letntch. jaik również półkolonii). 
Wydz ia ł opieki sipołecznej przystąpi! 
do opracowania listy stowarzyszeń I 
oirgainiizacyl społecznych, zajmujących 
sie koiondaiml letmiemi i niezadługo do 
kona podziału subwencj i , wyznaczo­
nych w budżecie wydziału. Również 
tone wydziały przysleipuja. do podob-
nych czynności taik wydział opieki 
społecznej, wydział zdrowia. Sprawa 
kolonii) letnich prowadzona Jest w ma 
slstracle warszawskim równolegle 
przez klika wydziałów W roku ubieg 
lym utworzono komisje międzywy 
działową, która normowała sprawy 
kokmjl I póTkoiomJI. Równitei w roku 
bieżącym proiektuje słę utworzenie 
takled komfcfll Półkolonię będą w tym 
» k u rozszerzone. 

• V I 

Premiera nowej wtellklej r e w f włio 
•ermej w -Morskiem Oku" odbędzie 
•Ie. 8-go kwietnia Premdera nosi tytuł 
„Uśmiech W a r s z a w y " I 20 obrazów 
tego widowiska będzie radosnym 
łymnem na cześć wiosny. Jaik sły­
chać z za kul ts w nowet) rewfl petoo 
lest sensacyl I aitrakcyj w stylu wlel 
Uch mustchalów paryskich. Obecnie 
odbywa sit mozolny morotai prełrrje 
ry, nad którym pracuje bailetmrtisitrz 
WoJctfrS7,ko (strona ohoreogTahcziia) 
Wanda Jewnle w tezowa (dekoracje I 
fcosittumy), Stan. Nawrot (ozęść mu-
•yazna) , Ludwtk Sempolińiskl ( re iy -
leirła s/keczow) pod naczelnym kie-
**nkie«Ti dyr Andrzeia Własta. 

• • • 
W otątm najbliższych dwóch ty-

lodnt rozpoczTile słe w pobliżu dwor­
ce Bdarlskleeo budowa now©BO gima-
Cbu dla urzędu celnego DwmpleArowy 
budynek len obejmie 20.000 metrów 
sześć. Budowa potrwa około dwóch 
teaonów budowlanych. 

• m m 
Wobec braku podstaw prawnych, 

t mtefiowtcle rtłepT-zedłuzenh w dro-
ttze naławodawozej dotychczasowego 
prawa miasta do poboru 10 proc po­
datku od ceny enerał elektrycznej w 
Warszawie, podatek ten oto może 
być I me bedzłe od 1-eo kwte tnk po 
bterany. Od tel dnty elektrownia war 
•newska wkma odpowiednio obniżyć 

f. uwidoczniona w rachunki 

W teatrze „Wesoły Wieczór" od­
byto sie 50-te przedstawienie rewii 
..Pod Messalką" z gościnnym wystę­
pem) Lucyny Messal, oraz słynmej or­
kiestry JazabandoweJ Karasińskiego. 
W palnych próbach oryginalna rewja 
p t. .Podróż naokoło świata" 

ZffiuHniOwana główka dziecka. 
Brat przejechał brata. 

Z Zamościa donoszą: 
W Zagórzu na kolonji „Mec" 

wpadł pod kola przejeżdżające 
go wozu. naładowanego kamie 
niami, 4-letni Jasio Jędrusik, 
ponosząc 

śmierć na miejscu. 
Koła wozu zmiażdżyły ma­

leństwu głowę, tworząc z niej 

krwawa masę. 
Nadmienić należy, że powo­

żącym końmi był 13-letni Tade 
usz Jędrusik. 

brat tragicznie zmarłego. 
Zrozpaczony chlopczyna na 

widok martwych zwłok uko 
chanego brata, usiłował popeł­
nić samobójstwa 

KRATECZKL 

Sklep elektrotechników. 
Dziwne przygody kombinatora. 

To jest zupełnie zrozumiałe, 
że ludziska teraz kombinują zu­
pełnie inaczej, a w każdym ra­
zie znacznie lepiej, aniżeli przed 
wojną. Dawniej człowiek potrze 
bujący pieniędzy, a mający dom. 
zaciągał pożyczkę hipoteczną i 
gotóweczka już była. Dzisiaj 7 

Dzisiaj ma dom I również narze­
ka, jeśli nie dlatego, że musi. to 
dlatego, że tak wypada, gdyż 
wszyscy dookoła narzekają, je­
śli robi brzydkie kombinacje to 
dlatego, że nie widzi ich brzydo­
ty. 

Słowem — nte Jest dobrze i 
łodzianie męczą głowy nad wy­
najdywaniem sposobu dla zdoby­
cia paru groszy. Stare kawały 
o „zapomnianym" w domu port­
felu już nikego nie biorą, cho­
roba żony nikogo nie wzrusza, 
choroba teściowej wywołuje ser 
deczne powinszowania, słowem 
pożyczenie pięciu złotych jest 
sztuką, której przeciętny ło­
dzianin nie potrafi tak łatwo do-
kazać. 

Ale żyć przede* trzeba po­
wiedział sobie Guterman i po­
kombinował, tak, że zarobił 7 0 
złotych 1 kryminał. 

WOLNY SKLEP. 
Majlech Guterman, 35-letni 

właściciel domu, omylił się w wy 
borze nazwiska, które powinno 
raczej brzmieć Gutermacher, jak 

Opryszek z kulą w pierś' 
legi na pobojowisku. 

Z Ząbkowic donoszą: 
O godz. 12 w nocy w Ząjbko 

UHlcach. patrol policyjny prowa 
idząc obserwacje meliny zło­
dziejskiej zauważył w pobliżu 
trzech podejrzanych osobni­
ków, którzy po krótkiej nara­
dzie zaczęli dobierać się 

do pobliskich komórek. 
Po zbliżeniu się do nieznajo­

mych, policja poznała między 
nrini znanego złodzieja Konra­
da Jakubowskiego, zamieszika-
łego w Ząbkowicach, który na 
widok mundurów policji dal ha 
sło do odwrotu. 

W tej chwili padł rozkaz: — 
Ręce do goryl Jednocześnie po 
typały sie 

strzały w stronę pollcll. 
Posterunkowi nie spodzie­

wając się takiego przywitania, 
cofnęli się I al i salwę. 

Po chwiW dały się słyszeć 
jęki. To jedna z kul ugodziła w 
lewą pierś Konrada Jakubow­
skiego, raniąc go ciężko w oko 
lice serca. 

Koledzy rannego, nie czeka­
jąc dłużej zbiegli, na placu bo­
ju pozostały tylko worki przy­
gotowane na zdobycz I ciężko 
ranny Jakubowski, którego 
przewieziono do szpitala powia 
towego w Będzinie. Za pozosta 
fymi złodziejami zarządzono 
obławę, w rezultacie której zo­
stali ujęo! 

dwaj towarzysze rannego. 
Są nimi: Feliks Jędryczek I 

Stanisław Supernak obaj za­
mieszkali w Ząbkowicach. 
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slę państwo z poniższej opowie­
ści przekonacie. 

Guterman miał dom i gwałto­
wnie potrzebował gotówki. — 
Związek między posiadaniem do 
mul nieposiadaniem gotówki jest 
wprawdzie dość daleki, jednak­
że widocznie zachodzi, jeśli Gu­
terman zrobił to, co zrobił. Gu­
terman w listopadzie 1929 r. miał 
w swoim domu wolny sklep, na 
który reflektował elektrotech­
nik Henryk Goldritng. 

Dnia 15 listopada r. b Guter­
man i GoldrŁng w pewnym mo­
mencie uczuli się zmęczeni kil-
kugodzinnerrti targami 1 wyzwis­
kami i doszli do porozumiewa, 
że Goldring za cenę 1 2 0 0 zło­
tych nabywa sklep Gutermana. 
Na poczet mileżności Goldring 
wpłacił Gutennanowl zł. 7 0 . — 
Sklep miał Goldring objąć w po­
siadanie z dniem 1 grudnia r. ub 
Przy zawieraniu tej umowy obec 
nt byli Józef Waserman i Ivel 
Śdsłowski, jako świadkowie. 

POTRZEBA GOTÓWKL 
Co znaczy jednak głupie 7 0 

złotych, gdy potrzeba setki tyaJę 
cy? Guterman d̂ ał 50 złotych żo 
nie 10 złotych jakiemuś wierzy­
cielowi, 5 złotych stróżowi a eon 
to pensji, za pozostałe 5 złotych 
trochę poszalał: iiapił się wody 
sodowej z sokte.m i pojechał 
tramwajem do dom u i w rezulta­
cie znowu szukał gotówki. 

W tym ważkim momencie po 
szukiwania gotówki na horyzon­
cie Gutermana zjawił się Ilja 
śwlrski. również elektrotechnik, 
poszukujący sklepu i ofiai-ujący 
Guterman owi odrazu wveks / .ą 
gotówkę w sumie 6 0 0 złotych. 

Mili moil Któżby się nie zgo­
dził na taką propozycję? Guter­
man zgodził się, wziął z ra­
dością sześćset złotych, wrę­
czył Świrskiemu klucze od 
sklepu i gdy 1 grudnia Goldring 
przeszedł do „swego" sklepu, z 
przerażeniem stwierdził, że ja­
kiś duch zainstalował mu już 
tam przyrządy elektrotechniczr 
ne. Przy bliższem jednak obej­
rzeniu wystawy I szyldu zauwa 
żył, że ten jego sklep wcale nie 
jest jego. 

Goldring oburzył etę f zarżą-
dał od Gutermana przynajmniej 
zwrotu 70 złotych. Guterman 
zaś również oburzył się na takie 
głupie pretensje i wyrzucił Gold 
ringa za drzwi. Goldring wów­
czas ponownie Jeszcze bardziej 
się oburzył i zaskarżył Guterma­
na do sądu. Sędzia Pawłowski 

również był oburzony f skazał 
Gutermana na 3 miesiące wiezie 
nla z zawieszeniem wyroku na 3 
lata. 

Jerzy Krzccki. 

X X 

Łódzcy smakosze 

łykali częstochowskie bułki. 
Z Częstochowy donoszą: 
Kiepsko idą interesy w pi­

wiarni p. Lipy Zalcanowicza 
(Nadrzeczna 1). Na piwo jest le­
szcze trochę za chłodno, a jak 
kto odważniejszy, co się nie boi 
przeziębienia, wypije mały kufe-
leczek, to znów przeważnie na 
kredę. Nic tedy dziwnego, że p 
Zalcanowicz rozradował się wiel 
ce, kiedy wpadło naraz aż 2-ch 
gości, którzy wyglądali conaj-
mniej jak hrabiowie i pewnym 
siebie tonem zadysponowali 

dużo piwa, 
a jeszcze więcej co najlepszych 
zakąsek. Zacierał ręce ugrzecz 
niony gospodarz, patrząc z lubo 

ścią, jak jego goście ciągną piwi» 
niby smoki, a zes 'otygodniowr 
bułki z serem połykają, jak drób 
ne pigułeczki, gdy zaś rachunek 
dosięgną! sumy okrągłych 6 zł., 
radość jego doszła do zenitu — i 
Wtem goście zapytali o wyso­
kość rachunku, a usłyszawszy o 
6 zł w popłochu jeden przez dru 
#iego rzucili się do ucieczki — 
Dzielny p. Zalcanowicz zdołał 
ich jednak powstrzymać prośbą 
i groźbą, a zawezwany polioant 
wylegitymował obu gości Byli 
nimi Jerzy Bartela i Jan Majer, 

obaj z Łodzi. 
Trudno, będą musieli zapła­

cić. 

Śmiertelny poedynek na noże. 
Walka o względy kob ety. 

Tow. sosnowieckie* Z Sosnowca donoszą o krwa 
wym pojedynku dwóch apaszów 

Złodzieje w opieczętowanej willi. 
Wie tka kradzież w Bądzmie. 

Z Będzina donoszą: 
W polowie października r. ub 

wielką sensację w kołach prze­
mysłowych na Śląsku i Zagłębiu 
Dąbrowsklem wywołało samobńj 
stwo Stanisława Miratynskiego, 
dyrektora 

fabryki kabli l drutu 
w Będzinie, stale zamieszkałego 
wraz z żoną w Katowicach gdzie 
zajmował luksusowo urządzoną 
willę. 

Miratyński popełnił samobó] 
stwo wskutek kłopotów finanso 
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wych I niemożności wywiązania 
się z licznych zobowiązań. 

Po śmierci Miratynskiego sąd 
opieczętował jego mieszkanie i 
wyznaczył kuratora w osobie 
znanego w Katowicach kupca 
Nowakowskiego. 

Onegdaj wśród nader zagad 
kowych okoliczności do opieczę­
towanego mieszkania dokona­
no śmiałego włamania, przyczem 
łupem bandytów padły przed­
mioty, wartości 
kilkudziesięciu tysięcy złotych. 

Trzy strzały w spichrzu. 
Krwawy epilog ostrego dialogu. 

Z Warszawy donoszą: 
W majątku Spiechowice, ro 

zegrała się krwawa tragedia 
miedzy rządcą 26-letnim Ste­
fanem Czarneckim, a pisarzem 
20-letnim Stanisławem Kowal­
skim. Czarnecki podejrzewany 
o dokonywanie nadużyć na 
szkodę chlebodawcy, miał wy­
mówiona posadę z dniem 1 
grudnia roku ubiegłego. Podej­
rzewając on o denuncjacje Ko­
walskiego udał sie do kancela-
rjl i zażądał od Kowalskiego 
zwrotu 

mapki majątku. 
Po krótkim, a ostro zakończo­
nym djalogu Czarnecki błyska­
wicznym ruchem dobył rewol­
wer I z odległości kilku kro­
ków strzelił do Kowalskiego, 
mierząc w głowę. Kula ugo­
dziła Kowalskiego w lewy poli­
czek I szczękę- Napadnięty ra­
tował się ucieczką. Wybiegł­
szy z kancelarii, znalazł schro­
nienie w spichrzu. Jego prze­
śladowca pobiegł I tam I strze­
lił do pisarza powtórnie. Po 
tvm postrzale Kowalski runął 
na ziemię brocząc obficie 
krwta. Wtedy Czarnecki usi­
łował 

popełnić samobójstwo. 
Padł trzeci strzał. Na odgłos 
kanonady zbiegła się służba 
dworska. Na podłodze w spi­

chlerzu leżały dwie Jęczące o 
fiary. Czarnecki ugodzony ku­
lą w prawą skroń, wolał prze­
raźliwym głosem: 

— Dobijcie mnkel 
Prośbie Jego oczywiście od 

mówiono. Chwycił wówczas, 
dwukilowy odważnik 1 usiło­
wał rozbić sobie nim głowę. 

Zawiadomiona o strzelani­
nie policja odwiozła dwóch 
ciężko rannvch do szpitala, 
gdzie natychmiast d o k o n a n o o -

peracji. Postrzelonego Kowal 
skiego i samobójcę Czarneckie 
go lekarze zdołali 

utrzymać przy życiu. 
EpUog tej zbrodni rozegrał 

sie przed Sadem Okręgowym. 
Czarnecki dziś nieuleczalnie 
chory od postrzału w głowę, 
przy uwzględnieniu Jaknajdalej 
idących okoliczności łagodzą­
cych, skazany został na półto­
ra roku wiezienia-

Na ok res p r zedśw ią teczny 
n a j l e p s z e 

DETEKTORY 
po c«nacb snacznie zniżonych 

poleca 
I n i . Juljuss Hamer 1 S-ka 

u l . 6 - 9 0 S i e r p n i a N r . 1 -

na hałdach 
go. 

Pojedynek ten odbył się mię­
dzy 28-letnim Janem Swobodą 
z Sosnowca a Juljanem Sochacz 
kiem. 

Przyczyną krwawych pora­
chunków była zazdrość o wzglę 
dy niejakiej Pasierbikówny. 

Wstępem do krwawego spot­
kan i była słowną utarczka m''ę 
dzy Swobodą a Sochaczkiem na 
ulicy Modrzejowskiej. Gdy So-
chaczek oświadczył Swobodzie, 
że wcale się go nie obawia, ten 
zaproponował mu udanie się 

w ciemne miejsce. 
Jako teren nadający się do wal 
ki obaj rywale wybrali hałdy, do 
kąd też udała się w wraz z kole 
gą Swobody, Józefem Nieużytą. 

Tu zawrzdła krwawa walka, 
w której uległ Swoboda. Gdy 
martwy już Swoboda, kilkakrot­
nie ranny nożom leżał na ziemi 
Sochaczek wpakował mu nóż w 
brzuch I zakręcił nim mocno, 
tak. że Swobodzie wyszły na 
wierzch wnętrzności. 

Po dokonaniu ohydnego za­
bójstwa Sochaczek udał się do 
jednej z restauracyj w Sielcu,1 

fdzie po upływie kilku godzin a-
resztownła go policja. Zamordo­
wany przez swego kompana 
Swoboda pozostawił żonę 1 kil­
kuletniego syna. 

Bierny świadek walki Nieu-
żyła, widząc, że kompan jego, 
Swoboda nte daje znaku życia, 
pozrwtnwłł tfo mi hriłdacb, satn 
zaś postanowił Iść na wódkę. — 
Nie mając pieniędzy, Nieużyta 
kręcił się po ulicach, upatrując 
jakiejś ofiary. Wreszcie znalazł 
ją około godziny U wieczorem 
w osobie J a n u s z a Watfieły Nie 
namyślając się długo, Nieużyht 
schwycił napotkanego pod gard 
ło i zażądał pieniędzy na wód­
kę. Gdy napadnięty odmówił żą 
daniu opryszka i wzywał pomo­
cy, ten począł go dusić. Na 
szczęście przechodził podówczas 
patrol policyjny, który wydobył 
napadniętego z opresji Nieużyję 
zaś aresztowano I odprowadzono 
do komisariatu. 

Aresztowani Sochaczek f 
Nieużyta zostali przekazani wła­
dzom sądowym. 

J. BRUNO RLTBY. 

Policjant Patrice pożegnał ko 
legę, który przyszedł zastąpić 
go na posterunku i pośpiesznie, 
niemal biegiem, skierował się w 
stronę swego domu. Nagliło go 
zdjąć mundur I zamienić się w 
dżentelmena, znanego we wszv 
stkich pismach sportowych, szam 
piona-boksera ciężkiej wagi, z 
drużyny policji paryskiej. 

I wówczas właśnie spotkał 
kobietę, o której nie mógł za­
pomnieć podczas niedawnego 
swego pobytu w szpitalu, nie łu­
dząc się, zresztą, nadzieją, że 
spotka ją jeszcze kiedykolwiek. 
f\ tymczasem pojawiła się przed 
lim, 

Zrazu był pewny, że to ona, 
ponieważ został rażony jej wi­
dokiem; następnie jednak zawa 
hał się, dlatego, że o pomyłkę 
nie trudno. W każdym razie o-
puściły go wszelkie inne myśli 

Krocz pragnienia pójścia za nią 
fawet chęć znalezienia się na 

„ring'u" zagasła w nim zupełnie. 
Zawróciwszy z miejsca na pię­
tach, szybkiemi krokami rzucił 
się za nią. Kilkakrotnie przecho 
dziła pod jaskrawem światłem 
L A Ł A M «llcznvch. lecz Patrice dn 

strzec ją mógł tylko z profilu i 
nie mógł powziąć stanowczego 
zdania co do jej tożsamości. — 
Wkońcu weszła do niewielkie­
go baru. Sala była jasno oświe­
tlona i przez firanki wystawy Pa 
trice zobaczyć ją mógł tak do­
kładnie, jakgdyby stał od niej tyl 
ko o dwa kroki. Wystarczyło je 
dnego mgnienia dla usunięcia je­
go wątpliwości 

— Mam ją, — rzekł w du­
chu, westchnąwszy z zadowolę 
nia. 

Trzymał ją w Istocie, tę sa­
mą kobietę, która stała na cza­
tach podczas kradzieży u jubile­
ra Dupont I umiała tak zręcznie 
uprzedzić swych wspólników, że 
dwaj policjanci — Patrice był 
jednym z nich — zostali na pla­
cu. Patrice czuł jeszcze ból nie 
zabliźnionej dotąd rany, jaką jej 
zawdzięczał; ale nareszcie miał 
rewanż w ręku. Zawahał się, 
zastanawiając się na chwilę, czy 
nie zaaresztować jej odrazu? — 
Wyrzekł się jednak zadowole­
nia natychmiastowego. Wyśle­
dzenie jej aż do drzwi mieszka­
nia przyniesie mu triumf bardziei 
doskonały. Oczywiście straci 
przez nią swój wieczór zawodów 
bokserskich, lecz wzamian nie 
było wykluczone, że znaleźć u 
niej będzie można cenne dane l 
wartościowe dokumenty. Patri­
ce czuł się zgóry nietylko pom­
szczony, lecz zaawansowany na 

służbie. Postanowił zaczekać 
na nią. Czekał bardzo długo. Pa 
dał deszcz. Bezlitosne zegary 
wydzwaniały kwadranse I godzi 
ny. Wreszcie, gdy Patrice kich 
nął po raz dziesiąty, kobieta wy­
szła z baru. 

Była to ładna dziewczyna, 
lecz nastrój Patrice'a nie czynił 
go zdolnym do podlegania podo­
bnym wrażeniom. W obecnem 
jego usposobieniu mogła być na­
wet garbata Szedł za nią, po­
wodowany jedyną myślą, by mu 
nie zbiegła znowu. 

Na nieszczęście mundur nie 
dozwalał mu nacierać ani zbyt 
blisko ani znienacka l nagle zni­
kła mu z oczu w ciemnej uliczce. 
Wślizgnęła się w mrok, jak jasz­
czurka i przepadła. Patrice da­
remnie kołował w mroku: zdo­
bycz wyrwała się z rąk prześla­
dowcy. 

Powrócił do domu wściekły 
położył się do łóżka, zapom­

niawszy nawet o boksie. Spał 
źle. Dzień następny miał wolny 
O ósmej wieczorem, po mękach 
wyczekiwania tej godziny, za­
siadł przy stoliku w barze. Czy 
przyjdzie? Chciał w to wierzyć. 
Miała zapewne swoje stałe zwy 
czaję. 

Patrice pochodził z północy 
kraju, był człowiekiem zrówno­
ważonego usposobienia, nleśwla 
domym stanów ducha pośre-
Hnick D o m i e d z y fletlma a otfniem. 

Dziś czuł się zdenerwowany. — 
Nerwy jego były bardziej jesz­
cze rozstrojone w trzy godziny 
później, ponieważ „ona" nie przy 
szła. Uparł się jednak I następ 
nego dnia znalazł się znowu na 
tem samem miejscu. Z rozpa­
czą miał już opuścić bar o półno 
cy, po wydaniu dziesiątej czę-
śd swego żołdu na napoje alko-
holiczne, gdy drzwi otworzyły się 
1 weszła. Patrice w życiu s w e n i 
nie czuł jeszcze nigdy podobnej 
radości na widok wchodzącej 
kobiety. 

Tym razem szczęśliwym tra­
fem był w cywllnem ubraniu i 
mógł próbować szczęścia. Zbli­
żył się. Znajomość została za­
warta. Na Imię jej było: Rozy-
na — A mnie — Albert, — wy­
jawił. 

Albert Patrice nie był brzyd 
kim mężczyzną, a mięśnie jego 
zaimponować mogły nawet isto­
cie, przebywającej stale wśród 
siłaczy. Tak też się stało. Po 
kilku kieliszkach zaproponował 
odprowadzić ją do domu, n a co 
sJę zgodziła Propozycja ta przy 
szła policjantowi-bokserowi z tru 
dnością, ponieważ był bardzo 

nieśmiały, ale wspomnienie o 
trzech miesiącach, spędzonych 
w szpitalu, dodało mu odwagi 

Szli ciemnemi ulicami. Tuli­
ła się do niego, mówiąc mu o 
bransoletce, któroi nra/ln a}... a 

Patrjce śmiał się w duchu, my­
śląc o rodzaju bransolet, jakie 
wkrótce nałoży jej na ręce... 

Gdy wchodzili po schodach 
do domu. w którym mieszkała, 
serce Patrice'a biło tak silnie, 
że sapał, jak starzec. Odwróci­
ła się I z wdziękiem przeprasza­
ła go, że mieszka pod samym 
dachem. — „Pod samym dachem 
ale tak ładnie!". 

Patrice nie łudził się, dlacze­
go mieszkała tak wysoko Da­
chy są zwykłą drogą dla złodziei. 

Po wejściu na górę, wszedł 
za nią do pokoju I sam zamknął 
drzwi, opierając się o nie szero-
kieml swemi barami z satanicz­
ną radością. 

W pokoju pachniało ładnie 
Podczas, gdy Rozyna zdejmowa­
ła kapelusz, oczy Patrice'a obej­
mowały pokój, szukając skrytek, 
gdzie znajdować się mogły klej­
noty i papiery wartościowe. 1 
znienacka wzrok jego zatrzymał 
się w głowach łóżka, miejscu, 
(idzie ludzie nabożni umieszczają 
obrazki święte. Rozyna także 
umieściła tam obraz, lecz był to 
portret Patrice'a. Patrice'a, ja­
ko boksera, w całej swej krasie! 

Jakkolwiek Patrice nie odzna­
czał się wrażliwością, dozna) 
wstrząśnienia. Zadrgała w nim 
luma i miłość własna Gdy tak 
itał. z oczyma zwróconemi na 
samego siebie, Rozyna o d ^ ^ ó -
WANR CI » r z t l k l a U l U I 

— Uwielbiam bokserów, a 
ten jest wspaniały, wie pap 
choć jest to „szpicel". 

Za wahała się i dodała: 
— Przypomina mi go pan tro 

chę i dlatego podobałeś ml sie 
odrazu... 

Wstała z miejsca, podeszła do 
fotografji i zaczęła się jej przy­
glądać w ekstazie... 

— Achl — rzekła — jakże 
pragnę poznać tego człowieka, 
Gdyby nie miał tak wstrętnego 
zawodu... 

Serce Patrlce'a zmiękło... A-
resztować kobietę, która tak mć 
wiła o nim, było rzeczą trudną.., 

Czuł, że nietylko zapomni o 
swojej krzywdzie I zamierzonej 
zemście, lecz postąpi jeszcze go­
rzej... Rozyna była piękna, a hi­
storia Samsona powtarza się we 
wszystkich epokach ' Po raz 
pierwszy w życiu poczuł lęk, a 
wobec tego. że Rozyna nie prze­
stawała wzdychać z rozczulenia 
przed jego portretem, skorzysta! 
z jej nieuwagi, bez szmeru ot w o. 
rzył drzwi i wymknął się z po 
koju. 

Uciekał, uciekał tak szybko, 
jakby to jego goniono, dla nało­
żenia mu kajdanków. 

I na tem skończyła się zem­
sta pol 1 ' anta Patrice'a. 

Tłum. L- *K 
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S P O R T 
Oby tylko świeciło słońce. 

senne ożywienie na 
Dalszy ciąg walk o punkty. 

Kalendarzyk sportowy na pierw 
ze dni kwietnia przedstawia się b 

bi gato zarówno pod wzgledeT jakoś 
c i i w y m jak i Bościowym Na pierw­
szy plan wysuwają się rozgrywki mi­
strzowskie w pilke nożna drużyn Li­
gowych (ŁKS — Ł T S G ) oraz zespo­
łów kl. A I B Ł Z O P N . O spotkaniach 
powyższych pisaliśmy już szeroko w 
poprzednich numerach Echa. Dziś weź 
mierny pod uwagę zawody towarzys 
kie oraz imprezy z innych gałęzi spor 
tu. 

Cjstery zespoły fabryczne w celach 
trenningowych przed turniejem o pu-
har rozegrają dziś i jutro 

mecze towarzyskie. 
Dziś na boisku Widzewskiej Mainu 

faktury gospodarze zmierza się z I 
K Poznańskim, którą to drużynę win 
ni pokonać, bowiem w składzie ich 
znajduje się kilka talentów piłkarskich 

Początek spotkania wyznaczono 
aa godz 3.30 po poł. 

Jutro o godz 3 na boisku przy ul. 
Wodnej benjaminek kl. B — Zjedno­
czone zagra z kl. sport. Geyerem l u 
taj jeśli chodzi o przypuszczalnego 
twycięzce. to trudno coś przewidzieć 
Wynik remisowy lub nikła wygrana 
Jednej z obu drużyn — oto nasze ho­
roskopy. 

Na przedmeczu ŁKS — Ł T S O spo 
łka się Oratorjum z Oentlemenem. 

Miłośnicy szermierki beda mogli 
TO dłuższej przerwie podziwiać zma 
gania zawodników WKS-u . którzy 
zmierza się w spotkaniu towarzys-
kiem z K S Geyerem. 

Zawody odbędą sie dziś w sali 
przy ul Nowo-Targowe) 24 o god'. 
4 po pol Składy obu zespołów sa 
następujące: 

W K S : Wiśniewski DawWczyński. 
Każmlerczak. Warycha: rezerwa: Ab 
czyńskl I DobroszyckL 

Oever: Ostrowski. Oalus Lamp-
recht Lachman I. Rezerwowy Bara­
nowski 

Dziś w sali Ł T S O o godz 5 od-
_ x 

będą się ostatnie mecze kwalifikacyj­
ne w piłkę siatkową Wyznaczono na 
stępujące spotkania: HKS — W K S 
Zjednoczone — Hakoah. Kadimah — 
Orlę i wreszcie T U R - ŁKS. 

Jutro o godz 4 w saii przy ul. Za 
gajnikowej 34 odbędą się spotkania 
drużyn szkolnych 

w siatkówkę I koszykówkę. 
Umiejętny dobór przeciwników 

sprawił, że mecze zapowiadają się 
ciekawie Spotkają się mianowicie. 
Sobolewska - Szczaniecka, W Sz. H. 
- Piłsudski (w siatkówce). Semina­

rium (Pibjanice) — N . S N. N., Naruto 
wicz — P. Sz H. (w koszykówce). 

Winny wygrać drużyny, umiesz­
czone na pierwszem miejscu. 

Dziś w sali Jutrzenki (Zakatna 13) 
o godz. 7 I 8. Kadimahu (Moniuszki) 
0 tej samej porze grają panie mistrz) 
wskle mecze w ping-pong. 

Jutro natomiast o 5.67 w Kadimahu 
6.30 1 7.30 w Jutrzence I 5 u Zjedno­
czonych (Przędzalniana 68). 

Mistrzowskie spotkania drużyny 
kl A 1 B odbędą się na następująpycn 
terenach: 

Dziś- Boisko W K S : Hakoah - U 
nlon. Boisko Wodna: Kadimah — Po­
goń Początek spotkań o 4, rezerw o 
2-leJ. 

Jutro: Boisko Wodna: Turyści — 
Bieg. Boisko ŁKS: ŁKS Ib — W K S 
Boisko Widz. Man.: Ł T S G Ib - P. 
1 C. Boisko W K S : Orkan - Sokół 
(Zgierz) Boisko Widzewa: Widzew 
— Burza. 

Wszystkie zawody odbędą się o 
godz. 11 rano. przedmecze o godz 
9,30. 

Po południu o godz. 4 gra na bols 
ku W K S - u ŁKS z Ł T S G o mistrzos­
two Ligi PZPN-u. 

• • • • 
W Pabianicach Jutro o godz. 11-ej 

rano ŁOZLA organizuje 
bieg naprzeła] 

dla pań na przestrzeni 1000 metrów. 
Start 1 meta na bobku Sokola. 

x 

Nowe władze 
Automobilklubu Polsku 

W dniu 26 ub. m. odbyło sle po-
tfedzenle komitetu Automobilklubu 
Polski na którem dokonano dorocz­
nych wyborów na rok 1930 z wyni ­
kiem następującym: prezes klubu Ka 
roi hr Raczyński, wlce-prezesl: A-
drlan Chełmlckt. Stelan Puchs. Fran 
clszek Karpiński. Janusz Regulski, se­
kretarz generalny mec Franciszek 
Sznarbachowski, skarbnik Kazimierz 

Wasilewski, wice-skarbnlk Aleksan­
der Leszczyński, gospodarze Ryszard 
Borman. Jńzcl Orabowskl. prezes ko-
mlsll sportowe) Janusz Regulski., 
wlce-prezes Aleksander Scńkowski. 
prezes komisji turystyczne) Mleczy 
slaw Rappe. wiceprezes Roger hr. 
Morsztyn. administracja wydziału 
drogowego Aleksander Leszczyński, 
zastępca Jan TomlckL 

- X X -

Skład polskie] reprezentacji. 
P r z e d m e c z e m s z e r m i e r c z y m z C z e c h a m i . 
Na mecz szermierczy z Czecho-

słowacią k tć iy odbędzie się 13 b. m. 
w sali ośiookc w. t.. Polskz wystąpi 
w składzie następującym: szabla -

Nycz. Segda, Zabielski. Papee 1 Szem 
pliński jako rezerwowy, szpada. Za-
bie'skl, ^egda, Szempliński i L . f k o w 
skl 

Sport w kilku słowach. 
Jutrzejsze cztery spotkania ligowe 

obsadzone zostały przez Polskie Koi-
legjum Sędziów następującemi sę­
dziami: Cracovia — Ruch p. Mailom 
Pogoń — Warszawianka p. Rutkow­
ski, War ta — Polonja p. Gerhich ze 
Śląska i ŁKS — Ł T S G p. Nawrocki z 
Poznania 

(—) W początkach czerwca odbę­
dzie się w Spale święto wychowania 
fizycznego, w którem weźmie udział 
O. K. Łódź. 

(—) Na wczorajszem posiedzeniu 
Ligi P Z P N zweryf ikowano wszystkie 
mecze ligowe, dotychczas rozegrane 
przez kluby, przyczem zawody Cra 
covia — Polonia wygrane przez Po­
lonię zweryi ikowano valcoverem na 

korzyść Cracovii, za nieprawny u-
dział dwóch graczy w PoIonjL 

Oxford czy Cam­
bridge '( 1 1 1 

Mecz tradycyjny ósemek Oxforo 
— Cambridge na trasie 4 mil angiei 
skich (6437 mtr.) rozegrany zostanu 
12 b. m. na Tamizie. Faworytem jest 

osada Cambridge, 
która ostatnio przebyła cały dystans 
w czasie 20:31, podczas gdy Oxford 
miał czas tego dnia 20:40 

R a d j o - k ą c i k 
Warszawa, niedziela 1411,7 m. 
10.15 Nabożeństwo. 
12.10 Poranek symfoniczny. 
14.00 „Wędrówka młodego rolni­

ka" . 
14.50 Muzyka. 
14JO „Roboty wfasetme w sadzie 

1 ogrodzie" 
14.50 Muzyka. 
15.00 „Wiosna w pasiece" — Kaz. 

Bajorek. 
15 20—16.00 Muzyka. 
16.00—16.20 „Siadem współczes­

nych bohaterów" — dr. P. Brodecki 
16.20—16.40 Muzyka gramol 
16 40 „Jak oszczędnie fotografo­

wać" — opowie p. E. Lorenz, 
16.55—17.15 P ły ty gramof. 
17.15 Odczyt historyczny. 
17.40 Koncert Repretzcnitacyjjned Or 

ktestry P. P. 
19 00 Rozmaitości 
19.25 FeJjeton W . WoJerta. 
19.40 Program na dzień następny 

Wiadomości bieżące. 
19.58—^20 00 Sygmaił czasu. 
2000 Kwadrans Ifoerackt 
20.15 Koncert popuiamy. 
21 45 Słuchowisko z Poznania. 
22 15 Komunikaty. 
22.25 „Ostatnia fala" — red. Jam 

Piotrowski 
22 35 KomunTkaty P A T . 
23.00—24.00 Muzyka tameczna. 

Katowice, niedziela 408,7 ra. 
10 15 Nabożeństwo. 
11 58—12.10 Sygnał czasu oraz ko 

mtmflnt meteorol. 
12 10—14 00 Poranek symfoniczny 
14.00—15 00 Przerwo. 
15.00—15.20 Odczyt p K. Bajoreka 
15 20—15.40 „Wiosenne szkodniki 

di zew owocowych". 
v 

15.4Ś—16.00 Ks. Rosińskł: — „Za­
chowanie snę cierpiącego Chrystusa" 

16.00—17 15 Koncert popularny. 
17.15—17.40 „Na szachownicy" 
17 40—19.00 Koncert Reprezenta­

cyjnej Orkiestry P P. 
19.00—19.20 Rozmaitości. 
19 20—19.30 Intermezzo muzyczne 
r9.30_19.55 „Bery I bojki śiąskie" 
19.58—20.00 Sygnał czasu. 
20.00—20 15 Kwadrans literacki. 
20.15—21 45 Koncert popuiamy. 
21.45—22 30 Słuchowisko Anderse 

nowskle z Poznania. 
22..30—22 45 Komunikaty oraiz pro 

gram na dzień nast w języku franc 
22.45 —23.00 Komunikaty P A T . 
23.00—24.00 Muzyka lekka. 

Kónlgswusterhausen, niedziela 1635 m 
7.00 Koncert z Hamburga. 
8.00 Dla rolników. 
8.50 Muzyka religijna 1 recytacje 
11.00 Dla rodzłoów. Dziecko a te­

atr. 
11.30 Koncert zw. chórów miesza­

nych. 
1300 Transm. z Monte C a r l a 
13 15 Koncert z Wrocławie. 
14.00 Audycja 'autorska Oskara 

Pontany. 
14 30 Popularne pfosenfcl 
15.00 Mmzrka gramol. 
16 00 Koncert. 
IR.oo Dr. Giintłier: PiwrttenlWaci 

materja. 
18.30 Dr Hagemann: Kailr f Kon 

stantvnopo1. 
19 00 Engdhrecht: Przeżycie reli­

gijne w sztuce. 
19.30 Dr. Hoffman-Hairobch: Mo­

wy sławnych mężów. 
20.00 Z Hamburga. ..Bairon cygań 

skl", opt. — Nas t muzyka tameczna 
v _ _ _ 

] ZYCIE EKONOMICZNE. E 
NOTOWANIA ZŁOTEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.39, Praga wypłaty na 

Warszawę 377 65 — 379 65. Wiedeń 
79 35 — 79.3b. Zurych 57.91, B e r * 
46.65 — 47 05, wypłaty na Warszawę 
I Poznań 46.82 i pół - 47.02 i pól, na 
Katowice 46.50 — 47.00. 

"*-GIEł PY ZAGRANIC7NE. 
L o a d y a Notowania końcowe: No­

wy Jork 4.8644. Paryż 124.30 Berlin 
20 38. Hiszpania 38 82 i pół, Atnstet 
dam 12.11 I i 1/16. Bruksela 34.86 i l/s 
Włochy 92.78. Szwajcaria 2512 I 1/8 
Kopenhaga 18.16 I 5/8. Sztokholm 
18.09 | 5/8. Oslo 18.17. Helsingfore 
193.37. Praga 164.27, Wiedeń 34.50 
Warszawa 43 39. 

Paryż. Notowania końcowe: Lon­
dyn 124 3J. Nowy Jork 25.55 I pół 

Gdańsk. Notowania końcowe w 
guldenach gdańskich: 100 złotych 
S7 59 — 74 czek na Londyn 25 00 ' 
1'4. telegraficzne wypłaty na Warsza 
wę 57.56 — 71. 

BAWFł NA. 
Liverpool, 4 4 Amerykańska, zam 

kniecie: styczeń 8.53 luty 8.55 ma­
rzec 8.58. kwiecień 8.57. maj 8.53 
czerwiec 8.53 lipiec 8.56, sierpień 8.54 

wrzesień 8.51, październik 8.49, listo­
pad 8.50. grudzień 8.51. loco 8.86. ' 

Liverpool, 4. 4. Egipska, zamknię­
cie: styczeń 13.61, marzec 13.77, mai 
13.51, lipiec 13.56, październik 13.50, 
listopad 13.54, loco 14.20. 

Nowy Jork, 4. 4. Amerykańska; 
zamknięcie nowe: styczeń 15 75. ma­
rzec 15.80, październik 15.52. listopad 
15 60, grudzień 15.70. Kontrakty sta­
re: styczeń 15 95. kwiecień 16 28 maj 
.6.39. czerwiec 16.40. lipiec 16 45. sier 
uień 16.25. wrzesień 16.05 październik 
15 80. listopad 15.80. grudzień 15.90, 
loco 16.60. 

GTEł DA ZB070WA. 
Warszawa. 5. 4. Tranzaikcje na 

Giełdzie zbożowo-towarowei za 100 
kg. fr st Warszawa. Ceny rynkowe: 
żyto 23.50 - 24.50. pszenica 39 — 40 
owies jednolity 19 — 20, jęczmień na 
kasze 22 — 23. — browarn\ 24 — 
25.50. groch polny łada Iny 27 — 29, 
maka pszenna luksusowa 72 — 75, 
4'li 62 — 65. — żytnia pg typu prze­
pisowego 39 — 40. otręby pszenne 
szale 16 — 17, — średnie 14 — 15. — 
żytnie 11 — 12. kuchy lniane 33 — 34 
— rzepakowe 25 — 26 Obroty śred­

nie. Tendencja mocniejsza. 
- X X . 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawsk ie j . 

P e ł n a t a b e l a w y g r a n y c h X X 
P o l s k i e j L o t e r j i P a ń s t w o w e j . 

V ta k l a s a . 
Dwudziesty szósty dzień ciągnienia. 

Zl . 15.000 Nr 61689. 
Z l 10.000 Nr • 84581. 187659. 
7.1. 5 000 Nr. 101170 
Z»- 3.000 Nr.: 1956. 99389, 142354, 143643. 

192556 
71 2.000 Nr • 20089, 98534. 
Zł. 1.000 Nr : 49787 76596. 85793 . 91764. 92021 

97022 99425. 111447, 118066. 125612. 131328, 
1943M 194517 

71 600 Nr.: 1872, 9754. 11500. 67827. 71036 
88083. 98407, 120138 122895. 143053, 175934. 
176415 177393, 1872X5 187379. 

71. 500 Nr.: 2614 278«. 3273. 4249. 5214. 10209 
10632 10737, 11090 12032. 12353. 13025. 18276. 
19126. 19R09. 20950. 21545. 22406. 23071, 25990 
26?00 28701. 29.360 30994. 34294 39021. 41145 
41307 41638. 43307 44624 45663. 47218. 51670 
57026. 12203. 52261. 52848 53972. 54113 59544 
60168 60744. 61031. 62729. 63506 64572 64951 
69743 70170 72^95. 75970 77625 78078. 78082 
7S473, S0766, 85818 86148. 92378. 9,3881 95804 
99707 100042 101495. :02098. 103523. 103914 
104181. 10SW2. 105912 106766. 107746. 108013 
109297 109499. 109708. 110431. 110458. 111895. 
|1?3*0 11.3624 116586. 1170.37. 117052. 118461 

118470. 119502. 119604. 120824, 121442. 123272. 
123629. 123816. 125877 125984, 127335, 128222 
I2SSM) 132506. 134168. 134850, 135889. 137341 
I38>83, 139048. 141246. 141334. 141715, 144729 
145181, 146025. 14693.? 149065. 175357. 177163' 
177278, 178432. 180338 180694. 184069, 184571, 
184973. 185395 186214. 187873, 189298. 190857 
191057, 193054. 193559. 194950, 195427, 195467 
197521, 198872, 200854, 201731. 204909, 207434. 
208510, 20S654. 209732. 

204909, 

Zł. 250 Nr.: 1 5 16 122 93 264 314 412 682 
877 99 940 10.39 163 273 455 511 12 637 42 73 
863 86 929 32 83 2035 168 211 60 450 70 510 29 
638 797 894 3171 290 301 100 39 74 727 803 26 94 
95 918 4051 83 286 325 26 85 418 73 596 613 721 
49 802 912 63 5003 213 56 71 471 579 628 726 871 
6055 117 14 62 91 334 435 554 629 717 53 90 910 
55 7078 90 117 42 402 5.3 501 32 84 90 617 86 736 
40 4? S7 8«6 935 53 90 94 98 8029 42 75 92 199 
233 4*2 97 627 95 753 57 92 814 85 978 90 9005 
274 365 92 494 646 64 732 69 810. 

10126 236 65 395 663 90 719 11060 128 250 80 
317 74 W 517 27 629 825 99 12106 328 32 38 
45 458 517 R4 88 820 1-3011 36 106 322 72 403 97 
S06 23 39 750 62 69 99 802 982 14108 261 375 497 
589 610 710 949 15075 149 226 362 466 508 98 618 
32 69 79 745 831 62 951 16014 94 129 87 415 33 
520 608 735 880 915 1705.3 185 202 58 319 42 468 
74 84 535 763 18079 2,38 3.32 64 546 621 27 28 99 
70* 965 19268 341 425 33 688 91 99. 

20011 242 80 319 52 688 705 38 88 827 969 
21151 224 29 371 494 603 60 80 872 900 11 22017 
62 2t> ł 398 472 539 739 996 2.3063 102 263 93 365 
414 646 56 «2 843 88 985 24010 161 86 232 74 323 
478 547 91 704 33 95 SJ38 930 25073 126 32 52 76 
286 92 552 « 693 807 13 23 31 35 97 925 26035 
'17 44 68 79 302 444 515 23 32 631 96 778 87 «71 
27342 46 432 84 512 644 51 706 33 43 811 976 
2*074 299 405 25 38 40 523 58 674 75 915 29036 

192 252 615 7 4 701 19 826 69 953 84. 
30015 355 618 78 772 81 31491 519 615 55 81 

748 810 32 99 961 32158 427 59 69 99 703 98 913 
29 33060 152 56 64 245 9,3 302 460 543 600 49 53 
882 34141 224 399 439 68 86 721 60 831 941 35045 
78 129 71 278 549 720 72 939 36108 24 93 97 254 
361 527 605 26 748 63 72 811 25 37046 297 336 
452 94 603 96 738 45 78 843 38008 22 78 182 285 
94 526 54 673 39337 419 551 56 675 92 745 820 29 
918 85. 

40010 81 235 3«!6 420 503 11 30 626 50 708 72 
83 94 834 997 41079 151 71 76 218 64 356 733 840 
42 49 81 42059 140 89 385 415 522 45 793 901 
43053 202 72 338 401 526 649 62 866 44031 53 114 
207 342 602 854 965 45124 51 343 697 659 71 745 
46010 147 221 87 425 513 752 91 813 907 25 29 
96 99 47067 78 155 66 245 51 89 424 639 95 801 
91 960 48007 13 31 200 303 34 427 513 663 867 
991 49267 322 561 724 816 57. 

50113 71 252 335 54 63 73 405 12 502 39 48 875 
96 958 51122 50 267 90 9 ) 509 606 899 52043 74 
164 78 217 34 90 325 29 64 87 430 34 583 629 
53233 42 328 71 469 582 602 35 84 716 76 54034 
64 115 20 79 212 330 35 40 67 465 508 72 76 98 
627 62 798 881 957 55071 94 352 407 516 658 758 
852 67 948 56007 13 168 310 411 69 88 516 26 661 
63 742 73 808 96 917 57011 49 69 386 514 18 661 
782 820 50 58123 56 74 80 267 398 432 90 662 815 
937 90 59004 49 374 92 663 753. 

60017 74 97 157 227 55 327 39 78 81 476 81 
476 81 628 91 746 939 76 99 61020 52 103 252 61 
99 318 30 424 30 61 526 601 82 730 929 62185 99 
205 62 347 410 65 512 54 644 738 46 60 854 941 
89 63010 170 325 623 «21 54 64206 88 336 85 504 
600 50 719 *45 912 36 65171 236 433 536 614 32 
53 71 703 71 852 87 93 66028 318 437 608 64 765 
840 71 926 67039 52 103 6 64 69 207 29 94 320 
90 427 654 762 842 68013 87 96 99 162 75 88 94 
97 270 325 483 507 40 68 707 934 69220 464 70 
82 668 706 12 87 97 811 63 926 73. 

Dalszy ciae na stronie fi. 

Zapotrzebowanie na dewizy za­
graniczne na zebraniu giełdy walu­
towej było wprawdzie większe, za­
ledwie jednak dosięgło normy śred­
niej. • Tendencja niejednolita. NajwieK 
sze pozycje w obrotach ogólnych sta­
nowiły dewizy na Londyn. Za de­
wizy na Nowy Jork (wpłaty zwykle 
i telegraficzne) zapłacono o 0.01 gr 
na dolarze, na Londyn — 0.75 gr na 
BelgJe — o 3 gr., na Sztokholm — o 
7 gr. I na Pragę — 0.75 gr. Z pozo­
stałych dewiz Holandja obniżyła sit 
o 9 gr., Paryż — 0.5 gr. 1 Szwaicarjn 
— o 3 gr.. oraz utrzymała kurs wczo 
ralszy dewiza na Wiedeń. Banknoty 
Stan. Zjednoczonych zakupywano w 
ograniczonych ilościach po kursie 
wczorajszym. 

PAP1FRY P A Ń S T W O W E — U T R Z Y 
M A N E L ISTY Z A S T A W N E PRZE­

W A Ż N I E MOCNIEJSZE. 

W dziale papierów państwowych 
obroty nie byty duże. Listy zast. 1 
obllg. B. G. K oraz listy zast. Pań­
stwowego Banku Rolnego oraz 5 
proc. Poż. Konwersyjna I 4 proc 
Poż. Inwestycyjna utrzymały sle na 
dotychczasowym poziomie: Innemi 
pożyczkami a nawet Dolarówką tran 
zakcyj nie zawierano Kurs orienta­
cyjny Dolarówkl — 74 w płaceniu 
Listy zastawne towarzystw kredyto­
wych cieszyły się w dalszym ciągu 
dtiżem zainteresowaniem. W p r a w ­
dzie niektóre wskjitek chwilowe) 
większej podaży o drobnostkę się 
obniżyły, nie wpłynęło to bynajmnlei 
na nastrój ogólny. 4 I pół proc. L. Z. 
Ziemskie I 8 proc. L. Z. m. Łodzi ob­
niżyły się o 25 gr.. 8 proc. L Z. m 

Warszawy po mocniejszym początku 
w końcu zrównały się z kursem 
wczorajszym. 8 proc. L. Z. m. Kalisza 
oraz 5 proc. L Z. Płocka, w porów­
naniu z kursami już dość dawno no-
towanemi zyskały: pierwsze zt. 2. 
drugie — zł. 150. Zyskały również 
50 gr 5 proc. L. Z. m. W a r s z a w y . 
8 proc. L Z. Tow. Kred. Przem. Pol ­
skiego podniosły się o pół proc 7 
proc. L. Z. Ziemskie (dolarowe) sprze 
dawano po kursie poprzednim. Rzad­
ko notowane 6 proc. obligacje m. 
Warszawy osiągnęły poważną z w y ż ­
kę, bo aż zł. 3.50 na jedne) stuzJoto* 
we) obligacji. 

DA1 SZA Z W Y Ż K A A K C Y J : 

Poprawa sytuacji na giełdzie ak­
cyjnej, zaznaczyła sle bardziej wy«. 
raziście, gdyż wzrost kursów wpraw< 
dz i * nie zawsze był znaczny, lecz do­
tyczył większej ilości objektów. Z 
akcyj bankowych podniósł się o z!. 1 
Bank Dyskontowy I o zł. 1.25, Bank 
Polski Z akcyj chemicznych obnt-
żył się o zł. I Spless. Z akcyj prze« 
mysłu cukrowniczego dalsze z!. 2 ZY 
skał Chodorów. Z akcyj kopalnia­
nych akcje Warsz . Tow. Kop. Węglu 
zyskały zł 2. Grupa akcyj metalur­
gicznych była bardzo ożywiona. L l l -
popy zyskały 25 gr., Modrzejowskie 
— 15 gr., Starachowice zaś począt« 
kowo mocniejsze, w końcu zrównały 
się z kursem wczorajszym. Akcje O -
strowieckie, cieszące sle od szeregu 
dni znacznem zainteresowaniem, z y ­
skały na kursie zł 6 t. J. przeszło 
10 proc. Innemi akcjami tranzakcyj, 
nie zawierano. 

Zainteresowanie M. W. K. T. 
wciąż sią 

TFATk MIŃSKI. 
Dziś o godzinie 4-eJ po południu po cenach na) 

«l*«zvch po raz 22-gl .Przestępcy" Brucknera. 
DzK wieczorem po cenach popularnych „Or­

feusz w piekle" (muzyka Offenbacha) w reżyserii 
i Inscenizacji K. Tatarkiewicza. 

W medzielę o godz. 4 po południu dane bę­
dzie po cenach natniźszych leszcze jedno przedsta 
wlenie ..Dzielnego wojaka Szwejka" z Michałem 
Zn-ozem w roli tytułowej. 

W niedziele wieczorem po cenach najniższych 
groteska „Dtzwne wędrówki Saivermosera" z 
Michałem Zniczem w roli tytułowej. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś. tutro I w poniedziałek wieczorem w y -

rtepy artysty warszawskiego Eugeniusza Bodo 
kreulacego role tytułowa w sztuce fe RaphaeJ 
son* „Śpiewak Jaiszbafldowy*v 

TEATR POPULARNY. 
Dzfś po południu komedia „Mąż na usługach 

kochanka" po cenach naóniższych. 

W Y S T Ę P Y OPERY W A R S Z A W S K I E J W T E A ­
T R Z E P O P U L A R N Y M . 

Znana warszawska opera objazdowa pod dy-
tekcia Tadeusza Wierzbickiego wystąpi w Te­
atrze Popularnym trzy razy: w sobotę wieczorem 
z operą Helevy'ego . .Żydówka"; w niedziele o 
godz 4.20 po południu z „Haiką" St Moniuszki, 
a o godz 8.30 wieczorem z opera Bizeta „Car­
men". Zapowiedź występów warszawskiej tru­
py wywołała żywe zainteresowanie tern więcej 
że I ceny miejsc sa bardzo niskie 

TEATR GEYEROWSKI. 
Sobota wieczorem I niedziela dwa raizy arcy­

dzieło l ucjana Rydla ..Zaczarowane koło" BI 
Jaty do nabycia w kasie teatru. Piotrkowska 295. 

KRZYK O N O W O C Z E S N E G O M Ę Ż C Z Y Z N Ę . 

Przybywa do Lodzi aktorka p. Irena Solska 
która wygłosi we wtorek, dnia 8 kwietnia r. b 
w saii FnHiarmondi ciekawie zapowiadający sie 
odczyt na temat „Krzyk o nowoczesnego męż­
czyznę''. 

K O N C E R T P I E Ś N I R E L I G I J N Y C H . 

W nadchodzącą niedziele, o godzWe 4.30 po 
południu, w saili FMharmonjl. odbędzie sie nrzadzo 
ny staraniem Związku Kół Śpiewaczych I Muzy 
cznych województwa łódzkiego wtelkt koncert 
pleśni religijnej I poważnej ze współudziałem chó 
rów śpiewaczych laik ..Echo". „Lutnia", lin. Mo­
niuszki katedralny sumowy, V oddziału straży 
ogniowej. „Lutnia" ze Zgierza I „Leg)on*ści" ? 
Panjamtc. Chóry występować będą oddzielnie o 
raz w połączeniu w liczbie około 300 osób. 

Mamy znów do zanotowania sze­
reg faktów, świadczących o wlelkiem 
zainteresowaniu zagranicy tegoroczną 
Międzynarodową Wystawą Komuni­
kacji i Turystyki w Poznaniu. 

Przed paru dniami Jugosławia za­
decydowała swój udział w M W K 1 
powierzając przygotowanie odpowie­
dnich eksponatów ministerstwom ko­
munikacji oraz handlu. 

Takaż decyzja zapadła ze strony 
Szwajcarji . Najbardziej zaintereso­

wały się wystawą: generalna dyrek­
cja komunikacji oraz generalna dyrek 
cja poczt I telegrafu. Jak również 
szwajcarski państwowy urząd tury­
styczny. 

W dziaie komunikacyjnym wysta­
w y dotychczas zadecydowało swój 
udział 5 szwajcarskich fabryk loko­
motyw. 

Udział w M W K T Bułgarji też Jest 
zapewniony wobec przychylnej decy-

wzmaga. 
zjl generalnej dyrekcji kolei I portów 
w SofJL I 

Malownicze miasto Wenecja za­
mierza wystąpić nader okazale w dzisj 
Ie turystyki zagranicznej M W K T . 

Szanownych Czytelników we­
sołych nowel S t. B A L A 

p. t. 

„Godzina Żyda Mężczyzny" 
spieszymy zawiadomić, że te­

goż autora ukażą się: 

„NA TYŁACH WESOŁO!" 
romans — 354 str. 

nowele — 128 str. 

Księgarnia Łódzka „Czytaj* 
Łódź, Narutowicza 2. 

TRYKOTINA 
jedwabna, znanego gatunku we 
wszystkich kolorach od dzi i 

o 20 % taniej poleca 
E d m u n d B o k s l e i t n e r 

Sienkiewicza 79, tel. 141-79. 

„ i r a i w i i w w M ł w j n s i t j n i i i * 

W niedzielę, dnia 6 kwietnia odbe 
dzie się w Łodzi „Dzień dobrej książ 
ta'", urządzony przez Sodalicję M a r ­
iańska Pań. które przy zorganizowa­
nej pomocy kół sprzedawców dostar­
czą wszystkim warstwom łodzian po 
cenach bardzo niskich w wielkim w y 
borze 

najlepszych książek I broszur. 
Sprzedaż odbywać się będzie przea 

cały dzień przy wszystkich kościo. 
(ach łódzkich. 

Popieraimy 
budowę szoftala 
0 . 0 . Bonifratrów 

w Chomach. 

http://r9.30_19.55
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S Ł U Ż Y L U D Z I O M W I E R N I E P A R A S O L 
Mało osób. korzystając z u-

rfugi poczciwego parasola, zna 
ciekawą historję tego przedmio­
tu, którego pierwszy protoplasta 
brodził się około roku 1600. 

Parasol wynaleziono we Wło 
izech celem ochrony przed ża­
rem 

promieni słonecznych, 
wkrótce potem przywędro­

wał on do Francji, gazie zwolna 
zaczął się rozpowszechniać. Co 
prawda — ten protoplasta nie­
zgrabny był i ociężały Ważył on 
siedem funtów, a długi był na 1 
metr. Był również dość drogi, 
gdyż kosztował 60 franków, co 
na owe czasy było sumą bardzo 
pokaźną. 

Za Ludwika XIV parasol ule­
pszył niejaki Marius. Dzisiejszą 
formę nadał mu znacznie później 
Navarre. Cazaccioli opowiada 
około 1768 r., Iż nowy typ para­
sola rozoowszechnił sfe bardzo 

s z y b k o . Na Pont Neuf w Pary­
ż u o t w a r t o n a w e t 

wypożyczalnię parasoli. 
Za c z a s ó w r e w o l u c y j n y c h znj 

k n ę ł a z u p e ł n i e ta w y p o ż y c z a l n i a 
i je j s l o s t r z y c a , p ó ź n i e j p o w s t A -
ła. Fabryczne w y t w a r z a n i e ^ r a i -
raso l i r o z D O c z ę ł o się d o p ł j j f y «fr 

wieku 19-ym. 
Tak mniej więcej w krótkich 

zarysach przedstawia się histor­
ia parasola. Przechodził on roz 
maite zmiany w kształcie, gatun 
ku materii, rączce itd. Obecnie 
naogół mniejsze znajduje zainte 
resowanle. niż np. w wieku 19. 

KOBiETA NIE MOZĘ SIĘ ODDAWAĆ 
R O Z K O S Z O M dobrego stołu. 

W ostatnich czasach zelek­
tryzowała cały świat kobiecy, 
a także i męski, wiadomość, że 
smukła linia wychodzi z mody. 
a najnowszym wymogiem este­
tyki stroju będą zaokrąglone 
pełne kształty ciała kobiecego. 
Posypały sie wieści o svstema-
tvcznych kuraciach tuczących. 

którym podlegają wszystkie 
girlsy scen i scenek oraz mane­
kiny modnych magazynów. 
Wiadomość ta została 

przyjęta z radością 
nietylko przez te panie, które 
odznaczają się z natury buj-
niejszemi kształtami, ale i 
D r z e z t e . które poświeciły dla 

Kajdany niewolników namiętności. 

W Z W I E R C I A D L E W I E K Ó W . 
W P O G O N I Z A Z I E M S K I E M S Z C Z Ę Ś C I E M . 

Los rządzi miłością — po-|Od niepamiętnych czasów, czło 
wiadali Grecy. Dlatego też los wiek czynił wszystko i zaklinał 
ootcżnJeiszvm lest od miłości 'losy, abv okazały się / ' -kawę. 

W A I K A Z R E L I G I A . 

Stalin walczy z wiaira-
Doianaty poniża. 

fOOOI 275 317 24 468 565 682 71062 224 352 63 
10 566 74 89 795 853 54 910 72072 264 66 320 39 
415 29 96 696 739 815 85 910 13 73018 49 137 
213 73 331 50 686 760 95 856 984 74463 579 721 
871 74 986 750C? 114 217 85 373 80 453 86 565 
r08 12 76210 334 65 80 424 96 506 35 73 837 82 
T7174 224 65 305 437 H 2 673 712 38 45 810 47 
•58 74 5978039 73 82 147 50 76 85 218 97 48 
\2 97 318 71 475 518 44 626 77 * 848 71 912 61. 

80O49 83 317 464 568 717 833 947 81268 75 340 
70 76 487 747 52 861 82125 264 93 365 455 56 627 
42 75 705 976 83091 132 241 49 372 83 510 11 
670 978 92 84028 59 139 65 232 373 445 48 53 529 
57 603 65 827 59 916 33 85«21 232 585 696 753 
S7 79 85 867 86016 108 91 228 643 814 31 90 93-> 
J7I28 332 40 444 86 629 965 69 88156 94 251 340 
S3 438 68 81 83 666 814 68 923 31 89002 7 126 
13 220 .181 678 720. 

00008 34 142 50 86 329 463 73 505 677 706 83 
09 822 73 96 91011 79 230 47 70 409 610 49 79 
•6 77! 891 92011 14 29 46 232 50 330 74 436 93 
530 603 39 724 863 968 97 93062 129 52 58 317 
52 425 85 92 683 720 86 87 956 94111 78 349 69 
«36 519 28 86 614 712 76 820 41 95015 88 170 
247 365 445 52 69 564 82 669 87 96028 106 39 58 
J6 283 470 532 6.38 65 75 709 811 97023 124 257 
»25 44 489 537 46 701 810 96 910 36 47 61 98074 
166 312 54 436 624 742 925 73 9904* 65 146 98 
107 23 91 373 472 696 798 833 60 934 39 46. 

100103 63 83 285 774 808 56 991 101034 105 
) 224 54 62 64 316 21 506 16 92 616 20 40 73 719 
13 901 63 102053 86 333 591 767 818 922 103122 
53 77 87 240 96 376 475 595 620 803 949 104206 
55 90 450 533 722 51 105040 58 117 66 281 419 41 
V> 911- 935 50 106112 69 291 379 426 501 10 26 
95 601 60 74 755 R26 80 107000 66 363 571 612 16 
29 42 52 97 701 6 71 978 1080,37 75 417 555 82 
596 719 857 945 109025 *8 61 77 200 436 55 578 
W 704 26 804 51 99 905 17 46 59. 

110110 44 98 568 600 22 50 703 95 933 111098 
114 89 419 67 542 54 68 84 978 112065 351 69 42* 
J16 113022 65 390 95 419 31 518 623 49 753 842 
H 9*9 114131 54 .306 62 80 87 98 408 14 29 30 45 
51 866 78 902 12 60 115044 103 540 fi03 725 29 3! 
48 938 11M23 68 421 722 28 78 8 e 6 914 31 11718? 
227 31 361 462 63 590 647 70 917 118050 148 25= 
79 92 306 65 540 65 608 16 54 67 816 910 40 52 
119*77 385 444 542 657 84 87 96 828 32 9.54 

Precz krwawy satrapo 
Z rękoma od krzyża! 

(20005 42 383 721 81 826 30 65 924 72 86 
121047 136 75 234 44 52 88 354 459 88 97 636 75 
96 869 936 90 99 122112 16 39 206 7 29 48 314 
82 558 94 682 763 855 87 89 123042 267 98 34-5 
58 516 32 71 795 928 124114 41 61 315 67 532 699 
802 125066 145 220 33 405 36 544 47 605 755 69 
813 990 126071 72 91 214 42 315 36 62 496 572 
712 76 97 835 127058 163 214 62 75 90 412 541 60 
74 663 79 128086 101 245 304 18 86 427 757 83 85 
92 805 28 53 97 129191 273 576 662 840 86 909. 

130073 82 223 378 401 60 71 599 671 782 879 
131067 164 78 80 212 311 14 32 449 97 523 649 99 
700 866 984 132085 106 38 214 92 328 453 83 587 
644 91 94 724 41 848 65 910 57 133165 81 280 561 
88 638 56 975 134026 265 361 626 844 96 941 
135009 385 97 429 97 608 732 72 846 58 98 136125 
209 66 315 574 614 32 724 92 842 80 137172 311 
414 44 49 580 99 696 724 66 801 944 138094 188 
486 567 99 851 68 922 139082 122 430 45 589 605 
16 38 47 823 77 930. 

140033 160 286 94 410 509 15 609 68 766 819 48 
141004 20 75 300 69 80 97 455 57 543 603 26 789 
886 915 16 80 142048 138 50 71 282 362 408 78 595 
600 6 717 862 75 143071 203 60 353 79 495 712 
79 95 803 941 58 144005 40 87 121 362 72 73 512 
14 64 613 26 28 37 746 862 986 145196 393 458 653 
861 976 89 146137 49 83 360 420 50 64 210 19 53 
73 783 809 21 920 40 147059 168 351 89 409 33 99 
532 53 77 91 715 43 836 912 18 148031 66 207 14 
514 779 838 985 149028 134 367 95 633 66 743 917 
940. 

150042 91 134 211 34 445 81 89 643 69 70 888 
95 910 151078 181 261 345 48 433 613 703 71 8.39 
74 152010 102 71 72 255 335 47 69 476 519 30 32 
55 65 662 705 8 12 83 854 925 27 153016 20 233 
.362 592 730 843 49 82 923 154016 28 64 103 355 
81 528 56 634 53 708 10 58 814 24 978 155142 
47 61 87 98 259 303 44 426 771 892 93 156125 29 
40 366 71 431 57 575 944 79 157000 272 88 327 59 
84 457 70 501 5 12 677 735 88 813 16 73 158181 
93 239 331 74 575 84 93 691 751 71 887 159092 
152 276 88 350 80 505 53 665 76 756 833 923 77. 

160023 47 58 273 339 54 633 45 70 767 971 
04 161003 176 231 451 65 69 85 633 55 83 786 914 
41 162030 122 37 45 241 64 333 485 596 693 905 
67 163.197 401 67 500 5 679 86 767 813 73 901 43 
52 91 164000 63 140 92 220 50 63 72 93 337 82 489 
542 49 604 754 920 80 165131 205 45 52 319 96 

Nieraz wypadało skorygować 
nieco szczęście miłosne, nie­
zbyt sprzyjające. W jaki spo­
sób czynili to kochankowie? 

Grek starał się przeciągnąć 
bogów na swoją stronę, przypo 
chlebiał im się i składał ofiary 
Czyny jego były wzruszająco 
naiwne a bóg. Jego zdaniem, 
nie mniej małostkowy 1 mały 
od człowieka. 

Przy całej swej radości ży­
cia byli Grecy pod tym wzglę­
dem biednymis drżącymi przed 
nieszczęściem ludźmi którzy 
zawsze 

oczekiwali czegoś złego, 
ponieważ trudno było zadowól 
ułifi wszystkich bogów.' Dziew­
częta ofiarowały Dianie słody­
cze w koszyczkach, by prze­
błagać bog'nię. W dzień ślubu 
narzeczeni 

obcinali loki, 
by przynieść je w ofierze Dia­
n i e I Apolinowi By nie rozgraie 
wać jednak i Afrodyty oblubie­
niec 1 oblubienica zdobMl w 
dniu zaślubin swe głowy wian 
kami z makówek I kwiatu dzi­
kich szparagów. Kwiecie te po 
świecone było bowiem bogini 
miłości. Wrota domu do które­
go przybywali nowożeńcy, 
przyozdabiano wełnianemi 
wstęgami 1 
smarowano wilczym tłuszczem 
W ten sposób oddawano cześć 
Junonie, która była opiekunką 
małżeństwa. Narzeczona nie 
przestępowała sama progu do­
mostwa. 

Przenoszono Ją, nie chcąc 
znowu obrazić bogini Westy. 
W ten sposób unikano też pot­
knięcia się. co uważane było za 
zły omen. Nowożeńców obsy­
pywano figami — znak przy­
szłego dobrobytu. Oś wozu, na 
którym narzeczona przyjeżdża 
ła w dom męża — palono. Ist­
niała wówczas pewność, że mę 
zatka nie będzie zmuszona wró 
cić do rodziców. Czyniono 
wszystko, by zapewnić sobie 
długotrwałe szczęście w mał­
żeństwie. 

Gdzie Jednak łaska bogów, 
nic Już pomóc nie chciała, ucie­
kano sie do czarów, zwłaszcza 
Jeż.;i chodziło 

o wzbudzenie miłości 

554 601 825 73 84 166136 207 372 438 579 82 95 
661 726 86 868 167071 109 236 341 437 95 586 636 
41 45 703 4 11 45 979 82 168155 60 73 351 67 451 
9C 528 61 99 640 784 818 905 18 65 80 169044 137 
201 12 89 488 92 94 510 663 709 832 927. 

170040 115 58 75 349 443 559 854 171112 84 
397 484 609 82 757 94 894 932 172020 108 347 82 
440 98 537 173017 133 233 462 669 842 44 174038 
81 131 90 226 54 378 482 504 42 741 50 806 80 914 
44 57 68 175016 168 424 87 98 517 79 663 804 29 
933 55 84 176036 170 358 81 539 757 95 923 68 75 
93 177007 119 521 40 711 70 815 925 178223 301 
421 85 97 653 708 I I 80 855 56 71 82 179088 235 
54 380 488 688 753 76 812 924. 

180166 230 72 99 460 507 628 964 181079 131 
201 82 411 27 59 516 634 704 17 30 930 182083 86 
90 115 22 260 408 718 70 809 83 93 935 183111 35 
84 226 342 50 476 80 582 785 184139 63 254 422 
531 607 41 708 809 12 920 185072 80 99 121 23 86 
461 74 553 67 68 618 43 70 730 824 957 96 186007 
109 211 42 85 304 7 10 32 463 537 98 604 18 32 
57 86 706 42 84 932 83 92 187062 230 351 61 446 
99 709 60 91 73 188025 92 221 322 415 35 726 31 
825 79 83 95 189011 27 369 415 59 85 543 92 690 
752 54 806 20 30 71 974 79. 

190133 57 229 300 451 72 549 614 45 73 883 
191056 61 180 272 439 63 96 720 850 960 192004 
82 136 58 342 54 588 699 793 859 952 193098 377 
407 91 529 45 617 75 92 715 29 803 53 900 62 
194085 317 19 43 60 547 76 650 89 834 45 939 93 
195209 486 88 89 92 532 872 196052 105 233 300 
35 529 79 683 762 833 197030 196 232 83 305 22 
31 68 413 94 565 653 709 861 919 198208 76 327 
62 64 432 61 63 84 91 96 548 632 66 761 82 820 
46 199102 67 515 732 80 99 824 958. 

200034 48 54 173 389 93 456 61 88 656 85 95 
741 60 86 876 908 87 99 201154 99 226 87 309 48 
68 593 714 33 27 202084 106 26 75 378 461 502 
6 44 76 634 706 849 66 94 904 69 203126 28 221 25 
90 375 488 614 8.36 204026 53 145 55 246 306 58 97 
426 92 502 637 46 91 719 63 95 916 205000 8 141 
71 295 305 436 86 511 16 20 618 84 771 879 906 
206113 28 30 59 263 88 329 47 428 554 68 89 630 
33 61 795 833 207128 42 98 325 49 99 439 696 99 
798 208066 237 71 340 406 34 98 537 94 741 46 
808 209363 65 93 96 465 562 644 730 46 62 89 
824 923. 

Mieszkanki Tessalji znały naj­
więcej takich lubczyków o cu-
downem działaniu. Były to jod 
nak często napoje bardzo nie­
bezpieczne. By utwierdzić się 
we wzajemności, najczęściej u-
dawano się do wyroczni de.fl i j-
skiej. Zakochany skarży się. że 
..płatki makówki uderzane dło 
nią. nie wydają dźwięku, lecz 
więdną jałowo". 

Wszystkie te gusła klasycz­
nej starożytności wydają się 
zabawnemi, śmieszne nato­
miast 1 groźne są przesady mi­
łosne wczesnego średniowie­
cza. Mężczyzna walczył o ko­
bietę. 

rabował dla nici 1 palił, 
wreszcie umierał z imieniem 
bogdanki na ustach. Z barwą 
ukochanej udawał sie na tur­
niej. Własną rączką — dama 
zdobiła zbroję rycerza wstąż­
kami, szarfami i piórami co mo 
że ujemnie wpływało na wy­
gląd wojownika ukochanego, 
lecz zato bezsprzecznie przy­
nosiło szczęście w turnieju. Ry­
cerze dumni byli ze wszystkich 
tych przedmiotów i uważali ie 
za święte talizmany. Przez 
czas narzeczeństwa nosili męż­
czyźni 

złote kajdanki 
na kostce prawej nogi oraz łań­
cuszki przymocowane do ra­
mienia. Z temi oznakami niewól 
n i k ó w s/.h do ołtarza. 

Najwięcej jednak dawał słę 
we znaki 

obłęd miłosny 
we Francji południowej na po­
czątku 12-go wieku. Organizo­
wano tam stowarzyszenia, czy 
li 

zakony miłosne, 
a członkowie ich uważali za 
swój najświętszy obowiązek 
poddawanie się najsroższym 
próbom. Surowo było wzbro­
nione noszenie ciepłej odzieży 
podczas chłodów. Uważano za 
grzech palenie w piecu, gdy na 
dworze panował mróz I zimna 
wichura. Zato należało zdobić 
mieszkanie zielenią I chróstem 
W lecie natomiast stowarzyszę 
ni nosHi ciężkie zimowe ubra­
nia, a w piecach palono do te 
go stopnia, że w domu panował 
upał wprost piekielny. Ekwiwa 
lentem za te męki iście sza La fi 
skie 

była miłość, 
która wszystko wynagradzała 
W większości wypadków jed­
nak śmierć okazywała się sil­
niejszą od miłości i zabierała 
członków stowarzyszeń. gdvż 
nie wytrzymali tych prób miło­
snych. Niewolników miłości nie 
brak i obecnie. Znajdzie się nie­
jeden ze czcią przechowujący 
szarfę ukochanej i umierający 
radośnie z jej imieniem Insty­
tucja chiromantek 1 wyroczni 
kwitnie również nie mniej niż 
w starożytności. Panie z towa­
rzystwa zawodowo kładą ka­
bałę, a po wsiach nie zamilkły 
ieszcze lubczyki często, bar­
dzo niebezpieczne. 

'odsłuchana. 
NOWOCZESNA SZTUKA, 
— Całe szczęście, że malarze 

podpisują swe dzieła. 
— Dlaczego? 
— Inaczej trudnoby było od­

gadnąć gdzie jest góra, a gdzie 
dół. 

IMAGINACJA. 
— Czy to prawda tatusiu, że 

żonaci mężczyźni dłużej żyją? 
— Nie. to nieprawda mój syn 

ku, to tm się tylko tak wydaje. 

mody rozkosze dobrego Jadła 
wytworne ..mojonezy. łakocie, 
czekoladki i inne słodycze. 

W pismach, poświęconych 
modzie czytaliśmy, że nowy 
kierunek w tej dziedzinie czyni 
koniecznym nawrót do dawne­
go ideału piękności kobiecej. 
Enuncjacje te jednak okazały 
się fałszywe, bo już w krótkim 
czasie po wprowadzeniu na ry­
nek modv nowvch modeli oka­
zało się. że sa one dla osób kor 
pulentnych jeszcze bardziej nie 
korzystne, a nawet wręcz nie­
możliwe aniżeli dawna linia pro 
sta i przedłużony stan. który 

maskował dyskretnie 
nadmiar tłuszczu, zwłaszcza ^ 
miejscach niepożądanych. Obce 
nie obcisły stanik i krótki stan 
uwydatniają niemiłosiernie zbvt 
silnie rozwinięte kłcbv i wogó-
le pokład tłuszczu na korpusie. 
Jakkolwiek moda odstąpiła od 
płaskich kształtów bezpłciowe­
go efeba. to jednak okrągłości 
sa dopuszczone tylko w bardzo 
ograniczonej mierze-

Z tego wynika, że o ile na* 
wrót do pewnej okrągłości 
kształtów pozwala wreszcie 
zerwać eleganckiej kobiecie z 
niedorzecznem wychudzeniem 
się. to iednak nie znaczy to. by 
mogła sie obecnie oddawać bez 
karnie i bez ograniczenia 

rozkoszom dobrego stołu. 
Dziś, jak i przedtem, modna 

pani musi dbać bardzo staran­
nie abv nie tracić linii — a w 
rezultacie nic wolno lej bez kon 
troli pomnażać l !czbv kalorii, 
zawartych w posiłku codzien­
nym — łączna suma kalorji, 
które normalna kobieta może 
przyjmować dziennie, wynosi 
2200 — 24000. Przy wydatnej 
pracy fizycznej lub uprawiatru 
sportu, można, a nawet trzeba 
snliie pozwolić na pożywienie, 
zawierające większą ilość kalo­
r j i 

P W i i l ! 
W i e c z o r n e r o z r y w k i L o d z i . 

Mie jsk i : — 4 po poł. Przestępcy, w i t 
czorcm Orfeusz w Piekle. 

Kameralny: — Po pol. I wlecz. Śpie­
wak jazzbandowy . 

Popularny: — Po pot. M a i na us łu ­
gach kochanka, wlecz, opera „ Ż y ­
d ó w k a , 

Oeycrowskl : — Zaczarowane kolo, 

ł l l l iarnionja: — 

Wciska Galeria Sztuki — Wystawa. 
Apollo: — • * • » , . » A . i u 
Ba j ka : — Dz ika Orch idea. 

Kino „Bratnia Strzecha" (dojazd trara 
wadem Nr. 10, Ka/.:tnie-rza 6 od 
czwartku daJa 3 kwietnia „Tredo' 
w a t a " 

Caslno: — Ku l t ciała. , 
C a p l f o l : — Dzwonn ik z Notre Damę, 
Czary : — W a l k a o złote runo. 
Pocz seansów o godz 4. 6, 8 I 10. 
Corso: — Nocna p rzygoda . 
Doro Ludowy: — Ta jny Kurjer. 
Orand -K lno : — Znajoma i wagonu sy 

pialnego. 

L u n a : — Kob ie ty nie do małżeństwa. 
Mimoza: — Wierna rzeka. 
Oświatowy: — Dla d o r o s ł y c h : Intry­

gant, dla młodz ieży T&llzman iye ta 
Pocz seansów o godz 4, 6. 8 I 10. 
Odeon: — Kap rys mi l ionera . 
Pocz seansów o godz 4. 6, 8 1 V0> 
Palące: — T ruc i c i e l . 
Przedwiośnie: — K rys t y r -« 
Resursa — Ostatn ia maska. 
Splendld: — Śp iewak jazzbandc 
Fi lm d ź w i ę k o w y . 
Spó łdz ie ln ia : — Marsz weselny. 
Słońce: — Bogin i pokus. 
Świt : (Pomorska 89) — Kraj bez ko­

biet. 
Wodewi l : — Nocna przygoda. 
Początek seansów o godzinie 4 * 1 

Zachęta : — Pod banderą miłości. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.0& 
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Jutro- Wilhelmowi. 
Wschód słońca 5.03. 
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Tydzień 14. 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst Odbito na własnej maszynie rotacyjna* 
oizy nlkix Zawadzkie! nr. > 

ZA wydawnictwo odpowiada: Władysław Stynułkowskl 
Za ^edakcle odoowiada: Roman Furn.ańskjV 

http://de.fl

